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Obrady Rady Warzelnej P. S. L
Wybór prezydyum i zarząuu. — P. S. L. za szybkiem rozwiązaniem sejmu. 
O uvjzgtądniente interesów inteiigencyi pracującej. — P .  S .  L. za daniną 

sjrawiealtwte rczłozo..ą bez naruszenia zasad refcrmy agrarnej.
wiejskiej wykonanie prawa wyborczego w  w'*ęk 
szym  stopniu, niż to przew iduje uchwała sejm o-

Warsz.Ewa. (Tel. M.) W ybrana  na w czora jsryn i 
Kongresie P. S. L. Rada naczelna toczyła  swe 
itarady dziś przed i popołudniu.

W  m yśl statutu d o k o n a n o  wyboru  prezydyum  
I  głównego zarządu.

Prezesa p. Jana Bojkę obdaraono pow tórn i o 
godnością honorowego prezesa stronnictwa. Do 
pre^ydyum « e s  ; l i :  W . Witos, jako prezes, pp. 
Cobek, Dębski, Rataj jako wiceprezesi, Bogu­
sławski i  N edbalski jako sekretarze, Kowal­
czuk jako skarbnik. Do zarzrdu wybrani zostali: 
Bednarczyk, Dębski, Erdman, Jera, Pawłowski, 
Pluta, Sobczyk, Sikora, W asilewski i  W y izy . 
k o s t k i ,

Posadzen i©  popołudniowe w ypełn iła  dysku- 
tya  nad sprawozdaniem  prezesa W itooa  o sytua- 
ty i  politycznej.

Z  rezolucyj uchwalonych przecz kongres należy 
Jo&zc-z© w ym ien ić następujące:

Kongres P. S. L. wypowiada -*ię za możUwIo 
ęsybkieiu rozw iązan iem  Sejmu, »  tern aa Mrze 
że"ISnJ że Sejm  obecny musi uchwalić d w ie  u- 
Stawy, o .samomądziie i w ojskow ą.

Kongres P. S. L . stw ierdza, że prawdę cała in ­
te lig en c ja  pracująca stała w  Polsce przy 'war­
sztacie państwowym , należy zatem  w  w iększej 
u l i  dotychczas m ierze uwzględn iać inte-esa in- 
te ligency i pracującej. •

Kongres żąda, aby uchwalona obepma ordy-

•waj kom isyi konstytucyjnej, uwłaszcza pow inny 
być w każdej gminie i  większej gromadzie u- 
t worzone oddzielne „komisye wyborcze', a je ­
den obwód głosowania nie pow inien liczyć wię­
cej, niis 2 tysiące m ieszkańców.

Kongres P. S. L . w zyw a  zarząd stronnictwa, 
aby większą opiekę otoczy? miasta i miasteczka 
polni1© na kresach, m iasta te b ow i:tm są g łów ­
nym rcasiadnikiiem polakocici na kresach.

W  sprawie daniny uchwalono: m ając ma u*
'wadz^ ziły siŁan państwa, należy w  celu przyj* 
ścia z pomocą skarbow i pobierać daniny m a­
jątkową on społeczeństwa. Danina powinna być 
t' złożona sprawiedliwe z uwzględnieniem eta­
nu zamożności i  siły płatniczej.
D A N IN A  M /JATKO W A  NIF. MCfiK NARU SZAĆ  
ZASAD  O W Y K O N A N IU  REFORMY RODNEJ 

Powinna obciążać wszystkich Obywateli pań- 
et\ya. ora* wszystkie dzdądeiny majątku S kapi­
tałów z jedi"oiczesinPłn jzastoso w aml em daleko 
idących ulg ula ubogich warstw  ludności, aż do 
zupełnego zwalniania włącznie. Jednojgłośme 
przjjęto rezuJucyę, '.zgłoszoną p-rie-z jednego z 
czluinków kongresu, włościanina; która brzimi: 
„Żądamy, aby danina była ściągam' *  kapitałów  
w gotówce w  wysokości 50 proc., przez octem- 

'cwanie marek względnie zamianę ich na zło*
iiacya wyborcza do Sejmu ułatwiła ludności | te polskie."

Piebiscyt % Wileńszczyźnie wypadnie pomyślnie
Paryż. (P A T ) A g . Havaeą? „M a tin " ogłasza w y ­

w iad  sw ojego przedstaw iciela  z  generałem  Że li­
gowskim . Grrieo ał ośw iadczył, że n ie naruszył 
prawa, a lbow iem  wobec dwukrotnego jfogwaffee- 
nia paawa i  pr^-ez N iem cy i  drugi raz przez bol­
szew ików  m ożna było rozpocząć now y rozlćLziai 
h istoryi. Z ko le i generał w yraz ił najwyższe u- 
znanie dla Piłsudskiego, k łóry, jego zdaniem, 
jeden tylko tworzy pizysa ość Polski, opierając 
się na zeGadacli legalnych, General uważa, że 
wazalikie rozwiązani-e sprawy wileńskiej, rozpa 
tryw ane na zasadach traktatu wersalskiego, 
spi oiwadza się do kwestyi autonomii w  grani­
cach państwa polskiego. Otóż raka autonom ia

polska, to w ch w ili obecnej w o la  ludności, a 
w ięc plebiscyt.

Generał oświadcza, żie jest pe rden pomyśl­
nych wyników plebiscytu odrzuca jednak ener­
gicznie tezę proponującą ułwo-zen-e z. ziemi w i- 
leńsk ej aut7 icnńrznćgo terytoryum pora gra* 
nicami Polsk i. Korytarz p ilski, zdaniem  g ine- 
rala, nie pozwoliłby na ścisłe poleczenie się Ro- 
syi z Niemcami i  un iem ożliw iłby zgniecenie P o l­
ski przez Y.:sp'ó'Idzi&łan'e siprzyisiężonych prze­
ciw ko n iej A".rogów. Przeprow adzenie zaś tezy 
autonom icznego terytoryum  w ileńskiego byleby 
zaprzeczeniem form alnego traktatu wersalskie­
go i  zagroziłoby pow ażn ie egzystencyi polskiej.

\ Tup (P A T ). Generał Żeligowski jesi zdecy* 
dawany ustąpić ze swego stanowiska, przelewa* 
jąc  sw ą w ładzę d r chwilli zsbgamda się sejmu na 
ręce prezesa tymiciżasoweij kioinisyi rządzącej 
któremu sipecyiaJnie .poleci i  ieozę nad pruepro- 
w adze.iem  wybotrów. W yjazd gen. Żeligowski©* 
go nastąpi przed rozpoczęciem postępowania wy
bor czego. Ew i

ma Im
W ilno  (P A T ). W  zw iązku ze zmianami, uchwa 

lonemi w spraw ie roizsz'f..izeriia terytoryum  wy? 
borczego do Sejmu w ileńsk iego zestawie iriatfo* 
wany prezecem tymczasowej komisyi rządzącej 
A leksander M eszi-w icz przyozem s.worzone zo* 
stanie stanow iska wiesprazesa, k tćre obejm ie 
pełn iący doiyclicizas obow iązki prezasa Stefan 
Mokrzewaka. Dekret, aapowiadiajigicK w ybory do

słegmu w  W iln ie  z całego terenu, w yda -generał 
Żeligow sk i, z zaiz lajzeniem terminu do którego 
w y  Mory pow inny się odbyć. Prawdopodobnie ter 
min c yb»rów będzie 8*gc stycznia. Ordynacyę 
wyborczą usrub i  ogłosi tymcza-jowa kom ieya 
rządząca i wyda zarządzenie o  rozpoczęciu po* 
stępowania wybomozego prawidlopiodobnie oll^do 
eoboty 26 b. m. Pitzinv, id y  wiano cą zm iany okrę* 
gów wyborczych. Jeda.r poseł przypadnie na 7 
tysięcy m ieszkańców. Czynne prawo w yb o rK ę  
będą posiadały osctlw, odpowiadające wiamrikoia 
wybuiiczym, urc/dzan^a, zam ieszkan ia i  prawa 
własności. W yboram i kierować będzie generaL 
iy  komisarz i dwóch komisc zy głównych, jtden  
dla Litwy środkowej, drugi dla powiatu lidskies 
0J i brasławEkisge. Kandydatem  I a komisarza 
generalnego jest kom isirz gló»vmy na L idę i Bra 
ciaw  z ram iania Rzcoziypcegclltej, p. ZabicrzOs 
wslsi. Kom isarzem  głównym -dla terenu L itw y 

• środkowej zostan ie p. Łuczyński, Postępowanie

Każdy we własnym interesie powinien 
się przekonać, że 1*912 
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wyborcze na całym terenie odbędzie się jedn0*
cfflBŚnie. W ybory  odbędą się tego samego d ria .

Ka.nisar^ wyborczy Ziemi wileńskiej
TYarszawa. (T A T ) W  m yśl uchwały Sejm u u- 

stawodawcizego z dn ia  16 bm. w  spaawie wybo­
rów  do Zigaxiniadzenia przrdstaw icieli z iem i w i­
leńskiej i uchwały R ady -ministrów «  dn ia 17 
bm , w  spraw ie dokonania tych  w yborów  p. m i­
n ister sipraiw w ew nętrznych  postanow ieniem  z 
dnia 2 listopada br. por. olał na stanowisko głó­
wnego komisarza wyborczego p  Zygm unta Za- 
bieraowskiegio.

O  p o ls k o -ru s k ie  p o ro z u m ie n ie
Lwów (tel. W .).1 D nia 19 b. m. uąłynął ryk  od 

uikaiziair.ia się pieirwszego numeru ruskiego pis* 
m a narodowego „r.idnyj Kraj", pod redakcyą 
zmantego literata  i dźaem>S^arze., M ichała  Jcicko? 
wą. Pism o to, stając twór ło w  obronie p rrw  Ru 
sfiiów, wysunęło h z s i j  pólsku.-rnaklcgc purozu 
mierna i pod tern basiem  wolazy ido dziś dnia. 
Po  siwej jednoLocżinej diziałaliniośici może poiszcizv 
cić sdę ;lem, ż& proipiagowiano przez nie idee pe ayj 
ruują się ooraiz. w ięcej wśród społeczeństwa ru* 
skiego, o cziem św iadczy wzmaigpjięica sję prenu­
m erata pisma 1 fakt, że w ie lu  dotiytchcaiis ,.nie» 
przojeduanych“ Ukraińców  zaczyna cicii-icizem 
współpracować w tem piśm ie. Tenden.:ye tego. 
pisma zasługują na to, abv je  poparło  i  pcJskie 
społeczeństwo.

Lwów fteU w l.). W  lEiiedŁiierę odbyło sdę iwo 
Lw ow ie  posiicdzenie preizydyum ukr^ińsikiej „Ra 
d y  Naniuiowej". Obecni by li dr. W ładysław  Ba* 
ozyński, ks. W ojnarowski, dr. Makuch, d r Lew  
Baczyński i  w ie lu  innych, de ma. tero ob i^d była 
obeicma sytiuacya poli:tyciarx

B red n ie  Rakowskiegc-.
Charków (E TE ). „Eom unizm " ogłasza w yw iad  

z  prcziydentam gaŁiincau ukraińsik: ego. Raków* 
ukim o ostatnich majściLaich na U krain ie sowiec* 
k ie j. Rakoiwskij zaprzecizia wiiadc mości j-m o za* 
jąciu  przez, powstańców Kam ieńca Podolskiego, 
W in n icy  i Ploiskirowa. Tw ierdzi on, że na idre* 
nie polskim  isbui^je nairciiowy rząd ukrlińsk i, 
którego siedzibą ma być rzekom o Tarnów. Po* 
w tarza  on stare legendy o. istn ieniu  w  Polsce 
PiabtĄl wojskowej, która dąży do w ojny z Rosyiąi 
Ukrainą sowiecką. Rakowskij tiiizmaciza jedmek, 
Ż3 inzĘid ukraiński nde da się wciągnąć do nowej 
v o jn y . Ni© leży  ona bowiem ani w  interesie U* 
krainy, ani nawet Polski.

Warszawa (tel. M.j. Konsulat Rzieicizypnrpioi i taj 
poilskiiEj w Clncago przokaiział do  kra ju  jako. o* 
sziuzędności em igrantów  za m iesiąc Hpiicic i 
wrzeiaień b. r. sumę 307.799 tysięcy marek pols* 
k ich  oraz 1901 dolarów, jako ofiarę zebraną na 
cele oświatowe i społeczne w  kiruju.

Zniżka laryfy kD‘s sowej-
W arszawa. (Tel. M.) Jak słychać, z dniem 1 

grudnia ma być taryfa  kolejoiwa zm niejszona o 
60 Drotcenn.
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Ameryka i Anglia przeciwko Japonii.
Londyn. (ETE ) Dzienniki angielskie •donoszą 

o utv erzeruu się na. konfenencyi waszyngtoń­
skiej wspólnego frontu angielsko-amerykań- 
*k-eno przeciwko opozycyjnemu stanowisku Ja* 
pcaii.

O d rz u c e n i©  żąd ań  J a p o n ii.
Waszyngton. (ETE) Ameryka oorzucRa propo-

*ycyę Japonii przyznania jej 60 proc. parku o- 
Jonętawego wszystkich, państw.

n u  d!iuifi!s!{C-ia!30BSlUi
Londyn. (ETE) Angielski® stronnictwo rotet. 

nic ze ogłosiło odezwę przeciwną dalszemu trwa­
niu przymierza angielsko-japońskiego, jako, iż
to p rzym ierze w yw o łu je  coraz większą, niechęć 
w  narodzie angielsk im . S tron ictwo robotnicze 
W ita z  zadowolen iem  koniferoacyę W aszyngton 
ską i  żąda w ejścia  w  życie  je j postanowień.

Jania f t  pn tM o  r a i M i i  i kania
Paryż, (ETE ) „Iwatin" donosi z Londynu, że 

dzienniki w  Japonii są przeciwne odnowieniu 
przymierza angielsko-japońskłego, sprzyjają na-, 
tomiaet myśli trójprzymierza angielsko-amery- 
kańsko- j apońskiego.

M d H  o i a i p y l ®  IajcśsSi.
Pekin. (ETE ) N a  zebraniu  amerykatńsko-an-

g is lsk ien  m ia ł lord N ord c liff mowę. Zaznaczył 
on, że Stany Zjednoczone, Kanada i A ustra lia  
sprzeciw ia ją  się dalszem u utrzym aniu  przym ie­
rza  an g i e lsko-j apc ń sk i e go. Japonia rządzone
przez czterech m ężów  znajduje się obecnie w  p®- 
dcfcijOiB położeniu, jak Niemcy przed wojną 
wszechświatową, Nom inaln ie jest ona pań­
stwem  ó dążeniach dem okratycznych, fak tycz­
n ie  jednak wykazuje dążenia zaborcze, W ystar-. 
czy spojrzeć na zmiany, poczyn ione r a  
karc ie  D alekiego Wschodu, oraz na  o lbrzym ie 
ztorojemą japońskie. Jaw nem jest zupełnie, że 
stronnictwo wojskowe w  Japonii doży do woj- 

j ny ze Stanami Zjednoczone mi. N ord c liff zazna 
czy i w  końcu sw ej przem owy, że W ielka Bryta* 

j' n‘a i Stany Zjednoczone winny razem iść na 
a Daleki Wschód. Po  uregu low aniu  zagadn:enia 
i irlandzk iego  p rzy jd z ie 'je g o  zdanie**3 *•« «.-«aół. 

pracy amerykańsko-angielskisj.

S o w ie ty  p rz e c iw k o  J a p o n ii.
Frankfurt (E TE ). „Frankfurter Zeitung“  dio* 

micisii z  Rygi, że rząd  sow iecki zajm uje się obec* 
nie zagadnieriiem D alek iego Wschodu. Lenin 
dąży do zawarcia sojuszu z Chinami i w ysy ła  w 
tym  pelu do Irkucka Jcffego, któcy niedawno 
tem u doprowadzał do  skutkiu sojusz obronny z 
Mongolią, skierowany przeciwko Japonii,

imeckie będzie zmuszone ogłosić Swą nlewypla* 
calncść. Wówczas pokaże siię, czy alianci zezwo* 
lą Francyj przedtsięwziąć środiki przymusowa, a  
mianowicie zaprowadzić w  Niemczech obcą ad? 
miniisliracyę, lub też obsadzić obszar Ruhry.

F ra n c y a  p rz e s trz e g a .
Paryż (ETE), Na oataśn-iem posiedzeniu ko« 

misyi reparncyjnej uchwalono na wniosek tram 
cuskiego delegata wystosować pod adresem rzą* 
du nucmieekiiego poważne ostrzeżenie.

Hf'
Ijtt

Nauen (Radio. F A T ).  Zrzeszenie przemysłów? 
ców  n iem ieckich ponowiło ofertę dostarczenia 
rządow i półtora m ilia rda  marek w złocie o ia z  
w zięc ia  udziału w  zclbowiąmmiach rtąidu p®d 
warunkiem  jednak zaniechania spryw atyzow a­
n ia  k d c i  craz za iiech ąn ia  wszelkich  ekspery* 
meu.ów sccyalistyuznych. “ ■

Przyjęcie zasady nienaruszalności Chin.
Paryż, (Reidió. F A T ) Spiecyałny sprawozdawca 

„M a lin a " na konferencyi waszyingtońsikiej pisze, 
że 9 delegacyj zebrało się w  sobotę rano, w  bu­
dynku  kanału Panainskiągo, gd zie  otwarto dys- 
kusyę generalną nad kwe&tyą Dalekiego Wscho. 
du. Rezolucya chińska tyła przedmiotem dysku* 
*yi. Scof każdej de legacy i podawał punkt w i­
edzenia danego państwa. Roos przem aw iał imie­
niem A m eryk i. Imieniem Japonii przem aw iał 
książę T ek  ugawa. Mowa jego  w ykazu je  nadzwy­
czaj pojednawcze tenlencya w brew  ogólnem u 
mraem aniu. zdawało się bow iem , że Japonia star 
ni o w  silne i opozycyj do program u m orskiego 
S tanów  Zjednoczonych.

Londyn. (P A T ) W . B. K. W szystk ie  9 m ocarstw  
reprezentowanych na konferemcyi. w aszyngtoń­
skiej, przyjęło zasadę nienaruszalności Chin.

Szybkość prac w Waszyngtonie.
Londyn, (P A T ) B iuro W o lffa . Sprawozdawca 

specyałny ,,Observeru w  W aszyngton ie donosi, 
że szybkość, z jaką konfereneya pracuje, prze­
kracza w szelk ie  oczekiwania. M ożna oczew iwać 
zakończenia lton ferencyi w  przeciągu  trzech ty ­
godni. Zaw dzięczać to należy po najw iększej

części sekretarzow i stanu Hughesow i, k tóry 
sprzeciw ia  się w szelk im  próbom targów  i  posia­
da do tej po lityk i zgodę innych macarstw, w  
szczcf ć lności A n g lii i Japonii. Co się tyczy Da. 
leklego Wschodu, zachodzi obecnie wielkie pra­
wdopodobieństwo, i® albo przyjdzie do skutku 
alians między trzema mocarstwami, albo też 
inne przymierze. U kład  w  spraw ie Dalekiego 
W sch od i będzie prawdopodobnie polegał na 
proklamowaniu polityki otwartych drzwi, która 
będzie podpisana przez w szystkie wchodzące w  
rachu! ̂  mocarstwa, niewyłąoziając Chin.

P ie rw s z e  u s tę p s tw a  H u g h e s a .
Boideans, (Radio. P A T ) Agencya  Havasa do­

nosi, że sekretarz stanu Hnghes zgadza się na 
przyjęcie pewnych zmian w  proporcyi d la  W ie l­
k ie j B rytan ii, Stanów Zjednoczonych i  Japonii. 
Hughes odbył w tym  celu w niedzielę kenfe* 
rencyę z Balfouicm, oraiz w  sprawie rozbrojen ia 
z  Biiandem. A dm ira łow ie  Anglii, Japonii i Sta­
nów  Zjednoczonych, dążą do ugody technicznej, 
ca w prow adziłoby wielkie u łatw ien ia  w  pracach 

J konferencyi.

i i  i i
Stiasburg. (E TE ) Z okazy i trzech lecia w kro­

czenia w ojsk  francuskich do Strasburga w yg ło ­
sił m in ister w o jn y  Barthou mowę, w której o- 
świaideziyt że Francya zanadto ucierpiała irsku* 
tek wojny, by m ogła myśleć o nowej w ojn ie. 
Francya jest za pekojem . jtfa konfersncyi w a- 
szyngtc osk ie j przed-stawi B riand gwaiauoyę  
nieodzowne dla bezpieczeństwa Francy'1, która 
tylko wtedy zgodzi się na ograniczenie swoich

zbrojeń, o Re Niemcy zostaną zupełnie rozbrojo­
ne. Niemcem należy unlemożllw-ć na przyszłość 
zamach na pokój światowy 1 cywilizacyę.

B ria n d  O puścił W a s zy n g to n .
Pażyż. (ETE ) Po opuszczeniu W aszyngtonu 

przez Brianida pozostał tam jeszcze V iv ia n i z 
częścią dielegacyi francuskiej.

Na dradze do sojuszu rosyjsko-niemieckiego.
Akcya Radka w Berlinie.

O  u zn an ie  rząd u  s o w ie tó w .
Berlin (E TE ). K rążą  tu pcigtafci, jakoby Ra* 

dek m iał padjąó pertraktacye z tutejszym pos 
złem  włoskam w spraw ie zwołania międzynairo* 
dowej kouferenoyti w celu uznania formalnego 
rządu sow ietów .

Niemcy grożą muwyplacafntśsią.
Berlin (E TE ). W  parlam encie i  w kołach przt* 

m yalowcaw n iem ieckich pammje zapatrywanie, 
że raty styczniowa i  lutowa będą ostatnie, które 
Niemcy będą w możności uiścić. Jeżeli do 6 mie

Berlin (E TE ). Urzędowe kloła niemieckie za* 
przeczują fcditegciryciznie wiadomości o pobycie 
Radka w  Berlinie. Znamlennem jest, że „Vcr» 
waerts" demontuje wiadomość, którą podał dnia  
17 b. m. W brew  tym zaprzeczeniom informują 
źródła wiarogodae, że Radek znajduje się w  Ber 
łiriiŁe, gdzie proiwadizii peuiraktacye z niemiedkie* 
mi sferami rządowemi. Należy zaznaczyć, że et® 
fńak i niem*-scko;icsyi3iłie tak się obecnie n łJ= 
żyły, że nawarcle sojuszu jest jedynie kw estyą 
wasu. *

E erlin  (E TE ). Dzienniki n iem ieckie domioszą, 
że oprócz Radika baw ią w Berlin ie : komisarz lu* 
dowy dla spraw  apirowizaicyi Kurojpa, pjOseł Kas 
rachsn, przedstaw iciel rady ochrony pracy Rys 
ko w, oraz GoKaj, którego m isya w  B erlin ie  jest sięcy po zapłaceniu tych rat niie zostanie udzie* 
1 ii,fjasna. * j lone N iem com  moratoryum, albo jeże li nie na*

 —OQO———  stąpi rew izyt planu repaiacyjncgo, państwo nie

faiszswaoi!! l - m i K  m m i i .
Katowic®. (P A T ) Od dłuższego czasu po jaw ia ­

ły się w  obiegu fa łszywe 10, bO i 100 m aakówki 
n iem ieck ie papierowe. Przeprowadzone śledz­
two diiprowadnilo do w ykryc ia  bandy fałszerzy, 
A tira  w B jto m in  przy szóste Tarnow skiej m iała 
ta jn y  warsztat, gdzie fabrykow ała  pieniądze. W  
ubiegły piątek udała się prekuratorya do m iesz­
kan ia  ślusarza N iem ca M atschkiego i chwyciła  
go przy „pracy". Skonfiskowano rozm aite Przy­
bory do fa łszowania p ien iędzy i znaczną ilość 
fa łszyw ych  banknotów, które były tak  doskona­
le  podrobione, że ty lko  z trudem  można je  było 
odróżnić od praw dziw ych. Dotychczas areszto­
wano dziew ięć osób.

Niemcy za wyrównaniem 
przeciwieństw z Polską?

W isda f (E TE ). Pełnom ocn ik n iem ieckiej ko* 
m isyi m ieszanej dla rokowań polskosnjemiec* 
kich, dr. Schjłf&r, wyu aiziił w rozm ow ie z zastępa 
cą b iura W o lffa  nadzieję, że obrady polsko=nie« 
m ieck ie doprowadzą do korzystnego w yn iku  dla 
ludności góimęślą.skiej, jako też fi© wyrów nania 
przeciwieństw frdęiey Polską a Niemcami, kto* 
re to narody powinny, zdaniem Schifferą, yspćł 
działać w duchu pOjednav*czym. -

Dsiegaci niemieccy do Genewy.
W arszawa (teł. M.). Z ram ieria  rządu riem ie* 

ekiego udają się do Genewy dla rozpoczęcia ro­
kowań gospodarczych z Folską w  spraw ie Gór* 
nego Śląska: 1* m in ister Rzeszy Schiller, Lerwał, 
Schylantburg, Gepiport i  Raumar.

Gaionder do min. Skirmunta.
Warszawa (teł. M.). P. Calcnder, przewodni* 

czący kom isyi rckioiwań polskom iem ieckich w  
spraw ie Górnego Śląska, nadesłał na ręce mini* 
stra Skirmunita podziękoiw-anie za telegram  wy* 
słany do n iego przez m inistra Skirm u itia z za* 
pewnuenicm, że pośw ięci się w yłączn ie zadaniu, 
jak ie mu przypadło w udziale.

Leafielil. (Radio. P A T ) „Obseawer", om aw ia­
ją c  n ieoficyaln iu  odpow iedź franouslcą w  spra­
w ie  konw encyi Franklina  Bcu illcna zaznacza, 
że W ielka B rytan ia  nie może uznać umowy, 
która nie jest niczem innem, jak stwierdzeniem  
protektoratu Francyi nad Turcyą, co było n ie­
gdyś m arzeniem  niemiec.kiem. Zresztą stanow i­
sko A n g lii n ie jest odosobnićnc i wszyscy sprzy­
m ierzeńcy muszą głos zabrać w  tej sprawie. Co 
s ię  tyczy  szczegółów  traktatu, głów na arterya 
życiow a, t. z. kolej bagdadzika,, nie może być w y  
dana Kem alistom . Rów n ież w  im ię  cyw ilizacy l 
m usi się zapofaiedz nowym  gw ałtom  nad ludno­
ścią chrześcijańską w  Cylicyi. W  razie n tnnoż- 
noicl dojścia do pmrozumisnia, Włochy j Anglia  
zastiZE^ają sobie pełne prawo działania na w ła­
sną rękę.

Antyangiefskie rozruchy w Indyach
Londyn (ETE). Sytnaeya w Bombaju zaostrzy 

ła się znacznie. Mieszkańcy indyjscy spalili kil* 
kanaście w orów  tramwajo'.vych. Na ulicach m ia 
sta z  i  o waż cno czynnie i o b zu ca ro  kam ieniam i 
Eurcpej oz yków. P o lic y  a zrob iła  ponownie l ż j * 
tek z broni palnej. Zabito k ilka  osób, w tem s.zt* 
śoiru pclicyantów . W  Kalkusia odbyw iją  się po* 
debne roriM chjr
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2W ERCIACŁO POLITYCZNE.

Kraków , 22 listogada.
G łównym  momentem  dem agogicznej ag-taryi, 

którą, rozmoczyła w  swoich organach endecy a a 
jpcrwodu ,,rozszerzen ia" Wneńisziczyzny, była ta 
okoliczność, że ingerow ał w  nią Naczeln ik  Tań- 
stw a W ed ług zdania organów  endeckich było 
to niesłychane bez.pra.wie, przekroeneiiie konsty- 
tncyi, terorystyczny nacisk na sejm  itó.

W ażną tę sprawę obecnie, gdy ju ż piefwsia* 
wzburzenie przem inęło, om awia warszawski 
„K u ryer P o lsk i" zasadniczo, a „sine Lra et stu­
d io". S tw ierdziw szy w ięc priwdewiszysfckiean, ż© 
ta ingierencya Naczeln ika Państw a ottbyia się w  
form ie zbyt bezpośreidniej i  n iepraw id łow o p tr-  
lan elitarnej, stw ierdza jiednak również, że ta 
form a w ystąp ien ia  była w yn ik iem  chaosu, w y­
tw orzonego pazoz fałszyiwe w  praktyce po jm ow a­
n ie praw  i obow iązków  Naczeln ika Państw a o- 
raz ustalenie zakresu jego działania. .

N aw et w edle naszej „m aiej konstytucyi" z 20 
lutego 1919, ten zakres dzia łan ia  j9=>t bardzo 
szeroki i treścią swą bardao doniosły. Naczeln ik 
bow iem  n ie jest ty lko  przedstaw icielem  pań­
stw a na zewnątrz, leaz „najwyższym i w ykonaw ­
cą uchwał Sejum " (punkt 2), co w iecaj jednak 
jest on  w raz z rządem  odpow iedzialnym  przed 
Sejm em  (punkt 4). W yn ika  z tego, że Naczelnik 
Państwa razem z rządem stanowią najwyższą 
egzekutywę oaństwa, nie stanowi Jej zaś żaden 
z tych czynników z osobna. Tak jest zresztą w  
każdem  konstytiucyjnem państw ie (z  w y ją tk ie ip  
Stanów Zjednoczonych, gdzie prezydent jest 
w łaściw ie i rzęd em ),—  n nas zaś to  wyt itno sta­
nowisko głowy paiiStwa, padkrailcue jest jesz­
cze przez oł dążenie jej wyraźne konstytucyjną 
odpowiedzialnością ttouoc Sejmu.

W  intencyi tw órców  naszej „m alej komsiŁytu- 
cy i"  ta  n iezw ykła  w  Europie odpowiedzialność 
g łow y państwa m ia ła  zapewne być skrępowa­
n iem  N aczeln ika Państwa. W  rzeczyw istości o- 
na dopiero stw arza mu ogrom ny zakres dzia ła­
nia, d a je  mu szeroką w ładzę i czyni go po tężnym 
w  państw ie czynnikiem .

JM a .moipi-awismia zapewne tej pom yłk i auto­
rów  lu towej „konsty tu ryi", rządy naetae, od p. 
Paderew sk iego począwszy, zachow yw ały się w 
praktyce tak, jakby one same stanow iły całą 
egzekutyw ę państwową, jakby one ty lko  były 
prziad Sejm em  odpow iedzialne za tok spraw pu­
blicznych. W  prostej tym czasem  kons°kwc,ncyi 
punktu 4 uchw ały z 20 lutego 1919 Naczeln ik 
Państw a n ie ly lko  pow inien w iedzieć o każdem 
postanow ieniu rządu, ale musi m ieć możność 
w ypow iedzen ia  o  niein swego zdania i w yw ar­
cia  na nie siwego w pływu. Ściśle biorąc, Naczel­
n ik  Państw a p izcw »u n iN y ć  powinW n każdej

Kadzie m inistrów, n ie zaś ty lko  w  wypadkach 
wyjątkowych .

W szystk ie te elem entarne konsek”  m eye pra- 
w fiopaństwpwego stanow iska Naczeln ika w  

Polsce wypaczone zostały u nas najzupełniej. 
Rządy nasze zapatryw ały się na N aczem isa  
Państwa jako na figu rę czysto reprezentatywną, 
pozbawioną w szelk iej istotnej w ładzy, a rów no­
cześnie za wszystko odpow iedzialną! Zresztą, 
przeciw  temu wypaczen iu  stanowiska Naczeln i­
ka  Państwa przez rządy r ie  w idzie liśm y n igdy  
stałego, od początku, stanowczego reagow ania  
ze srrony samego Naczeln ika, co było jego  kon- 
stytuicyjnem prawem  i obow iązkiem , S łyszeliś­
my, że p. marszałek, k tóry do tego żadnego nie 
m a praw a, za rządów  p. W itosa  próbował, z n a j­
fata ln iejszym  zresztą rezultatem, uczestniczyć 
w  obradach rady m in istrów  —  ale nie w iadom o 
nam, żeby .Naczelnik Państwa, który m a do tego 
najzupełniejsze prawo, wezrwal k iedy rtząd do

}
ctbrad w  Belwederze ped swojem  przewodnic- 

, tweni.
W  tych warunkach kon flik t z powodu samo­

wolnego przyw łaszczenia sobie przez rządy ca­
łości praw  egzekutywy, prędzej cizy później mu­
siał wybuchnąć. M usiał wybuchnąć .przy sprar 
w ie, w  której sprzeczność m iędzy W yelim inow a­
niem Naczeln ika Pcńs wa z rządów, a ciężą* 
rem  jego  odpowiedzialności staw iała  się zbyt 
jaskrawą. D ziw ną fo.rmę tego konflik tu  właśni© 
obserwowaliśm y i  ona to skłania do zasadni­
czych na ten, tle  rozważań. Z rozważań zaś tych 
wynika, że w ystępowanie Naczeln ika Państw a 
w raź z rządem wobec Sejm a jest nie przekroczę* 
niem, lecz prawem , a nawet obow iązkiem  i  za­
daniem rządu obecnie jest na,prostować dotych­
czasową fa łszyw ą praktykę, N aczeln ikow i Pań ­
stw a przyw rócić j'e.go konstytucyjne prawa i  c- 

l bo w iązk i i w prow adzić 'wreszcie w  życie uchwa- 
| łę Sejmu z 20 lutego 1919.

Kraków, 22 listopada,
(stm ) Podania przez nas omęgd-j w iadom ość o1 

podarowaniu przez m inistra Skirm unta Czips 
chom limiii teileifoińjoznej Bialsko —Cieszyn— W ie  
deń nie może pozostać bez odpowiedzi. OpinTia 
publiczna oczekuje zaprzeczenia tej w iid o  mośąi 
w form ie stanowczej, „frerasnt" bcwiem  ta,ki, —  
o ile w  form ie po aminku bez rekom pens ity  rze 
czy w iście został uczyniony, —  byłby istotn ie 
ezemś niesłychanie szkodliwemu •

Aż da czas a irobiHzacyi czeskiej posiadał C^er 
szyn, a w ięc i Bielsko, Dziedzice, Żywiec i W a*  
dowicc bezpośrednie połączenie telefoniczne z 
W ifd n ^ m , co oczyw iście specyaln ie dla B ielska 
było rzeczą nieodzowną. Z chwilą ogłoszenia ino 
łńMaacj i w Czachach połączenie to zostało prze: 
Czechów przerwane i dotiąid nie zostało przywró* 
oone. M yślano tam  początkowo, że to ty lko  rad* 
użycie Czechów, podtrzym ywane przez oomył* 
k,ę, po w izy  ci 3 jeiilnab na Śląsku inspektora 
poczt i telegrafów , p. Ositachowioza, wlało się 
wiadomem, ze owa lin ia telefon iczna „z  lękk icj 
rę k i"  m inistra Skiiinnumrha zbielała białą własno* 
ścią Czech.

Hojny dar p. Sk in ru n ta  d la  „  przyjaciół" cze* 
ękich, —  j,alt zauważa słusznie „D z ic  niik Cie* 
sizyński, —  jest dla Śląska i  dla zachodniej Ma* 
lopoisk i ciężkim ciosem. Lekkom yśln ie pooba* 
w iono tak ważne centra przemysłowe, jak  B ioL

jko i  Dziedzice, w  zupełfftóści połączenia tełefo» 
nicznego z zagranicą* co naturalnie n ie może 
dod&fbnio wpłvnąć na ich  rozw ój. Odcięto także 
Po lsk i Cieszyn zupełnie od św iata, ten Cieszyn, 
k tóry  i  tak podupada -z 'atowcdiu zupicmnietrda na* 
szych władz, które dotąd ani dworna kolejowe* 
go nie zbudowały, ani nie postarały rię o zape* 
wnienie stronom polskim prawa używania dwór 
ca głównego w  Czeskim Ci« szynie, Wyrzę dzónc 
też ciężką _rzywdę prasie polskiej, tak miejsco­
wej, jak  i krakowtskiifij, k tóra wOb®c tzęStycb 
niedomagań na linii Kraków— Wiedeń, drogą  
przez Cieszyn (Otrzymywałaby; w iadom ości cza* 
graniczne.

Obecnie w szelk iefrozm ow y z  W iedn iem  .są zu* 
pełnie wykluczone. W praw dzie dyiekcya jCezt 
i  telegrafów w  Krakowie, starając się choć w  
części złem u zaradizić, odstąpiła na nwle gOdzis 
ny dziennie linię Kraków— W iedeń dla cential 
bielskiej i cieszyńskiej, ale jesit to udogodnienie 
całk iem  iluzoryczne.

Z  tych wszystkich względów sprawa telefonu 
B ie lsko— Cieszyn—W iedeń  musi zostać wyjaś* 
njioma Opiniia publiczna oczekuje jegh zw rotu  
Polsce. Jeżeli zaś rzeczyw iście lii^iia ta otdidimia 
została Cz-.chom, to opinia publicMia. m usi s ię  
dow iedzieć, wśród jakich  oko’ i,ccności i  na ja* 
k ich  warunkach ta dziiwna trom akeya doszła 
icllc skurtlka.

Kraków , 22 listopada 
N a radzie m in istrów  postawiono wniosek o 

rozw iązan ie Kady miisijsćKiej w  W arszaw ie. Osta­
teczne załatw ien ie tej sprawy zaletżne jest jedy­

nie1 od podpisania odnośnego dekretu p rz«z  Na- 
czeu.L>ika.

Fakt rorwiątzania R ady m ie jsk ie j w  sto licy  
jest zbyt poważnym , abv n ie -m ia ł obudzić aa-

I UDWIK STASIAK.

Iaut, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów, 6i
—  Dziś potrzebuję tw e j pomocy,
—  W szystko speinie 00 każesz;.
— N ikom u w  zamku uifać n ie  można, jaiynńie 

m i w ięc pozostało zaufać totonc; m ojem u rodzo­
nemu dziecku.

—  M ów OJ,C1Z 3.
—  Jest podejrzenie, że klursnik jest w  zano- 

wi^ z w roga m i jest podejrziania. że on uw olm ł 
Nieborę.

—  Ja za-em .„
— Tobie na tę noc powierztę k lucre od w ięzie­

nia. Zachowaj w  tw em  pauiiKńskiem łożu.
W  lusizy Ody żrodziła  się m yśl podejrzemiia. 

Spoirsała oyistro w  oczy ojca.
—  D laczego sam nie zatrtzT ma&z na noc k lu ­

czy? U  ciebie o jcze bąjlą pewnieisze...
—  Ja i Bernard śp im y twardo. Jeśłi jeislt w  

idom u nlodziiei listwo m u przy jdz ie  wiydoioyć je  
odemnie.

—  U mńće zaś...
— Otóż to —  r z a p  ,2 przekonaniem  D ietrich  —  

że niltt się n ie domyśli, żeby u ciiobio by ły  scho- 
■\viain:3. Zidrajca ^zukać ich będzie po ca łym  zam ­
ku, tylko nie u ciebie.

-— W olałabym , abyś m n ie ojczie uw oln ił od te­
go  —  rzek ła  głosem z iradzaijącym  obojętność i  
-niu;dzf mie.

—  Dłacnego?
— M'oigę zapomnieć, m ogę pnzieiz zapom nienie 

3 ’ em i iee zdra dzić...
—  Drobnej przysługi m i od n aw iasz?
—  O, nie. WoLa tw a  jesii d la  mn^e roztkaizem.

—  Zatem  uazyn to. Oto klucze.
— Rozkazow i twem u sle poddaje.
—  Dobranoc ci. dziecko nwre ZamkWy na 

w rzec irdze m oje drzw i, sm ny jestem  ł^irdzo.
—  Dobranoc.
Oda została sama.
Długo m yślała nad rozm ow ą z ojcem . Czoło 

je j pokryło się chmurami, duszę na chwiiłę 
zrcdizilo się stras:na podejrzenie A le  w net piierz- 
chło. Ro; w ażyła  każde słowo rozm ow y ze siwym 
ojcem . W ysnuła z niej spe kój i ufność. N erw ow o 
ściskała w  ręku klucze, które jej ojciec oddał. 
I  znowu 07(0* przysłon, ło się chmurą, w- oczach 
była zaduma, w  duszy wistrtżiasaaj^cie jw ą  g~ozą 
pytan ia:

—  Przecie to ojciec... Co ja  czynię szalona! 
Przecie wojska nasze, to bra,d,a

Głowę pochyliła ku zV mi, rękę przytuliła ido 
ust, zagrygła różowa patce.

A le  wnet podniosła ezołm w  gó r^
—  T y  widizżsizi Boże, że sprawia tych uciśnio­

nych. to sprawa słuszności, spraw ied liwości. T y  
widz isz, że to słuszna i  zacna sprawa: T y  m nie 
sądź W szechm ocny.

Zaśm iała się.
—  W ątp liw ość? Hat H a ! Czy m am  stanąć po 

stronie gt&pibąoych. czy gnębionych, czy trzym ać 
Z najeźdźcam i, czy tes z w olnym , z iem i bronią­
cym  ludem który o święte praw a walczy, o naj- 
■Iroższe prawa, jak ich  poczuci- w la ł w  serce Bóg! 
W ątp liw ośc i? ! C l Nie, nie... Serce m j od.nowie­
dzia ło  na m oje pytanie,

Znowu zam yśliło sle dziewczę,
—  O jciec — zias'zcptaik) smutno.   O jciec!...
M yśl o o jcu  wzburzyła dz-iewczęcia sumienie.
Pow stała  Oda idąc ku oknu, jakby jaj tchu

brakowało.,.
W  roku izby w is ał na ścianie ogrom ny kru­

cyfiks. Spoczęły na w izerunku Zbaw iciela oczy 
krasaw icy, podeszła ku Niemu...

—  T w o ja  w ola, Ty, k tóryś um arł aa w ydzie­

dziczonych, za  pohrzywdizonych, T w o ja  w o la  
Opiekunie wszystkich, k tórzy cierpią...

—  T w o ja  w oła  Jezu!!
Poch yliła  głow ę dziew ica  i  korn ie uca kiwała 

nog i (Sfrystuisowe.
* * *

W cześn ie pogasły św iatła w e  wsz^-Suklich 
izbach bran barskiego dwonzys:,cza Spokój w  
zam ku i cisza ogrom na. K siężyc srebrny w °zed ł; 
na niebo, rzucając przez okna w  ciem ne izby 
jaskraw e prostokąty św iatła. Id a  świa-tła przeiz 
izby  i idą przesuwają siie. o św ie ja jąc  puste sto­
ły  bi,ee .adn e i puste d1 dś łoża.

Dziesięciu ludzi chyłk ittn  z podw oi się w ysu­
wa. Chylikiem irtzie Bernard, na palcach stąpa 
D ietrich, najcisizej z n ich wszystkich  idzie Th iet- 
mar, boku rycerzy się u-zymając. M ia ł biedak 
straszne pylan '3: albo zioistać samotnie w  izbie, 
po k tórej w  nocy chodzii opąt, gw a łtow p 'e  się o 
skradziony kielich , o nov/ą trum nę upom inając, 
albo isć ze iztnrojnym* na poi e, gdzi e wpra.y/dzie 
także opat chodzi, gdzie jednak jest przecie ży­
wo. ludzka dusza.

P rzyszy ł się. Th iętm ar i  przyczep ił do Bernar­
da, do tej strony jego, p<> której w is ia ł m iecz; 
ma trn uczucie, że raidby w leźć do rzem iennej po­
chwy. aby tam raiz.em ,2 m ieczem  siedzieć. Bo 
przecie i taki opąt m usi m ieć respekt przed o- 
sitrem żelazem,

Gromada zbrojna za-ulkamii domositw idzie, 
k r j j e sie za krzaki, unika św iatła księżyca Do 
m alej bram y r ie  prostą drogą iidą. lecz nkołem, 
abv n ik t nie w idział, dokąd idą i  po,co tam  idą. 
D ietrich  opuścił zamek około głów nych  w ierzei, 
doszedł do mostu zwodzonego, tam pnie się na 
w a ły, w ałam i ku m ałej bram i? idzie, k ry je  się 
za grobowe opłotki, za z iebka . k ió re  bujnie me 
hrc.egu nasypów rosną.

Cisza ogromna.
(Ciąg dalszy nastąpi), 

-ono— —
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interesowania w  szerokich sferach w7 calem  pań­
stw ie.

Oczyw iście nasuwa się pytani© —  co jeślt po  
wocirm tak kategorycznej d ecyzy i Rady m in i­
strów ?

N a leży stw ierdzić, że z  wnioskiem  rozw iąza­
nia Raay w ystąp ił m in ister skarou p, M ichalski.

W n ioe tk  sv, ój oparł p. M ichalski na tem, że 
gospodarka finansowa W arszaw y była wprost 
fatalną.

M its to  w ydaw ało sumy na praw o i  lew o bez 
rachunku, licząc oczyw iście  t e  pomoc rządu, a 
na 3 do 3 i pół m iliona w p ływ ów  dziennych do 
kasy m ie jsk iej, opłaty od tea>i ragr i k inem ato­
gra fów  w ynosiły 1 i pół m iliona, oto, co było 
podstawą gospodarczą s to licy !

Ma ptantacyach m iejskich  w  czasie, gdy lud­
ność cierp ią  a z powodu braku z&enmiaków, ho­

dowano Truskawki.
M iasto nie rozw ija ło  placówek, będących isto­

tną treścią jego uprawnień i obow iązków  wobec 
ludności W ar szawy, lecz sw ą gospodarką do* 
prow adziło , m iędzy innem i, do upadku lom bar­
du, założonego jeszcze przed 120 laty, którego 
c e le n  było zw alczan ie najdotk liw szej lichw y.

M agistrat warszawski pow iększał dowolnie i  
bez żadnej istotnej przyczyny liczbę urzędników, 
s tw a iza jąc  coraz to inne urzędy, w ydzia ły  i m - 
stylucye, zatrudniające około 4 tysiące urzęd­
n ików.

Te w ięc pow ody natury ściśle gospodarczo fi­
nansowej w p łynęły  na decyizye R ady m inistrów ,

I' stąn-owiącej n iejako poważne memcmio d la  in ­
nych Rad m ie jsk ie j, w ykazu jących  rów n ież 
Wiednie luki i usterki w  swej gospodarce.

Pierwszorzędna Rsstauracya i Kawiarnia

p rzy  K a b a re c ie  „ O d ro d z e n ie
ul. Sławkowska 39

cc

r T  c  T T T % - .
Restauracya poa kierunkiem b szefa ku­
chni cesarskiej w Petersburgu — wydaje
Obiady po 120 M. KolacyepolSOM.

Pocczas obibJów I kolacyj kon­
cert słynnej ork.eriry barabajerf.

S J S fe  „K A B A R E T ”
Konferencier: Zdzisław KOChaAtli,

Spskukieya marką pdskąwGriańsku
GdeńSK, 2 i  listomaia.

W  ostatnich dniach wszystko cc. ży je  w Gdań* 
sku, kupuje m arkę polską, ufając, źe zw yżka jej 
jes t stalą. W  bankach 3 w  pokątnych, to: n ok a ch  
ogrom ny popyt na „K ościuszk i11, któle posiadać 
Pńagiuc obecnia w  Gdańsku każda nawet służą* 
ca. Urok w alu ty n iem ieckiej, k tó ry  powodowa! 
ty le  nieporozum ień pol-ktngdańsklch | torowa! 
d rą—! propagandzie hakatyrtycrnrj, —1 prysną! 
zupełnie'. W  Gdańsku najw ięcej operacyi walu* 
towych robi sdę w  sklepach z tytoniem ; jest już 
przyjętem , że tra fika  cubok sprzudaży papiero* 
sów i cygair, prow adzi otwarcie imteresa bankier 
skjc. Bankierzy ci noszą nawet apecyałąą nas* 
wę „bankierów  tyton iow ych ".

O czyw iście inteireisia takich  bankierów  tytoni© 
wjich gą n ieraz n iejasne i  podejrzane i  przewa* 
żn ie ogram‘ czają ale do wymieniainia maryna- 
rzom  z zagranicznych okrętów , przybyw ającym  
do Gdańska, dolarów, funtóiw szteirlingów i fran  
ków na n iem iecką walutę, przycziem kurs mar* 
k i n iem ieckiej byw a n iezw yk le fantastyczny, u*

lega jący  w j biitiiym wananiom  *  m inuty nią m i­
nutę, zależnie od tego, ozy dany osobnik razu* 
m ie cośkolw iek po miamiedkiu, oaaz czy i  o  ile  
oszołom iony jest alkoholem.

Senteni tego niozdit^rwego organizm u bankier* 
sk jego  jest ternsa przed piękir ym, starym „A r* 
tushof" na Langnr Marki, gda-e obolała sobie sie 
ctzibę „czarna giieMa" gdańska. Tam  to groma* 
dzą się bankierzy tyton iow i i handlu ją w sie l* 
k iem i m cżiiw em i wailuiiami, od kanadyjskich  
dolarów  począwszy, a na sowiectkdch rublach 
kończąc. Am atorzy płacą aa piękny, barwny ban 
knot SO.OCO-rublowy, a oaerwociemi gw iazdam i 
boiljziewicldemi i napisem: „P roteta ry  asze wszy 
ttk ich  krajów  łąciziełe s ię " .— oia 75— 100 marek.

Rząd gdański usiłu je przeciw  działać tej aper 
ku lacyi, ale k tóryż rząd dotychczas zdołał zna* 
leźć skuteczny środek przeciw ko opcracyom 
„czarnej g ie łd y"?

Robi w ięc ona i  w  G^ftslku, pom im o przesz* 
kód ze strony policyi, — lukral yw ne interasa.

, x  * S .  1 5 “ . . .  7 .
Dalszy ciąg procesu Landm.

, BratsrsH rvi«ąz3itC“. — Znowu wdowa I — Landru bawi & ą w bfchatersWegD 
„poiiu. — „Jeden bilet do Gam bais’*. — Kabalistyczne znaki w  notesie.—

„Gizeon powszedni4' Den Juana.
Paryż, 21 listopada.

Pomimo doniesienia „Humanite" że cały proces 
Landru jest wymysłem pHicyi, „cały Paryż" w 
dalszym ciągu interesuje się ciągła z tym samym 
zapałem Don Juanem z Gambais...

A tymczasem na sali. sądowej widnieje na od 
miamę olbrzymi kufer, opatrzony pieczęcią pólicyi 
sądowej, elegancki solidny pochodzący z „świętego 
depozytu" nowej zag.nionej, pani buisson. Ofiara 
ta to znowu kobieta „w pewnym już wieku", dro* 
ga anonsów matrymonialnych Sinobrodego weszła 
z nim w... „stosunki handlowo". Był to typ cichej, 
„doirej gospodyni", niezbyt zresztą powabnej, po* 
siadała jednak magnes silniejszy nad urodę, a. to... 
14.000 fr., oszczędności.

W  czasie indagowania go odnośnie do pani 
Buisson, Landru oświadcza z dumą, iż u żadnej 
z kobiet, z którerni łączyły go jakieś stosunki, nie 
znaleziono ani jed logo jogo listu. A  jednak... 
wśród papierów uwodziciela znajduje się mnóstwo 
odpowiedzi, podpisywanych różnemi imionami ko* 
biccemi.

Jedna z wielu, pani Buisson, tak piiśtała m. in. 
do „ukochanego": „Będę dla ciebie dobrą żoną... 
Powiedziałam ci, że posiadam lu.000 czy 11.000 fr. 
to tylko dlatego, by nie zrobić ci zawodu, gdyby 
spadla wartość papierów. W  rzeczywistości ma n 
bowiem 14.000 fr.

I zowu sakramentalne badanie:
Prokurator: Czy byłeś pan kochankiem uaaii

Buisson?
Landru z sarkazmem: Och! spodziewałem się te* 

go pytania. Nic! Związek nasz był święiy... by­
łem dla niej bratem.

ProIiTiritor: Bratem? Cóż znaczą zatem słowa 
lej listu: „Boję się, ażebyś się nie irytowań, obes 
cnością mojegoayna. .. Lecz bądź spokojny! On nic 
będzie nam przeszkadzał... Opuści nas. zost tniemy 
sami...

Landru: Pisała do mnie, jak się pisuje dio br.u 
ta. Gdyby pan czytał zresztą listy niektórych „laa* 
tek wojennycn"...

Prokurator przerywa mu z oburzeniem' Nie ma 
pan chyba zamiaru odgrywać tu roli bohaterskie* 
go „poiłu" z frontu.

I znowu w  fatalnym notesie Sinobrodego znaj­
dują się kabalistyczne znak* „X, PI. 15" i cyfra 
T, która wedle aktu oska,rżenia, ma oznaczać pa* 
nią Buisson. Znaki te nakreślone są pod datą l*g j 
września, a więc dnia zniknięcia tej „narzecze,n3f\ j 

I jak przy wszysitkich poprzednich ofiarach

aa" znika bez śladu, Landru notuje w siwych wy* 
datkach: „Jeden bilet kolejowy do Gambais; jedm  
bilet do Gambais i z powrotem"., Oskarżenie widzi 
w lem wyraźny dowód, iż zbioclniar* wywożąc do 
Gambais swą oiiarę, miał już z góry przygotowany 
plan zgładzenia jej zo świata.

Landru na zarzut ten znajduje prawie zawsze 
jedną i tę samą odpowiedź: jego „amie" czuła się 
cierpiącą i chciała dłużej pozo«vać w Gambais, „na 
świeżem powietrzu", on zaś „dla interesów" musiał 
wracać do Paryża...

Jednym z takich „interesów" byio sprzedawanie 
kolejne wszystkich wartościowych papierów pani 
Bi isaon; w jednej z takich „transakcyj" musiała 
interweniować nawet żona Sinobrodego, fałszując 
podpis pani Buisson. Landru zapytany dlaczego 
zmusił swą żonę do fałszerstwa, daje odpowiedź 
barazo charakterystyczną:

—  Pan pi okorator wie. że mam niestety słabe 
pojęcie o praw ie. Dla mnie fałszerstwa dopuszcza' 
się len, kto drugiego naraża przez to na szkodę. 
Ja więc w tym wypadku, nie krzywdząc przez to 
pani Buisson, popełniłem tyłku grzech powszedni!

Prokurator: Czerna nie powiedziałeś pan tego 
w śledztwie? Jesteś pan na to dość inteligentny, 
by wiedzieć co jest ważne, a co nie.

landru. Niestety! nie. Pan prokurator sądzi 
mnie zbyt pobłażliwie.

Obrońca Moro OlaPerl: Pamiętaj pan panie
Landru, iż poldażliwość ta ni° pójdzie dalej!

Landru: Ochl wiem dobrze, że jest to żelazia 
dłoń w7 jedwabnej rękawiczce!

A jednak * uścisku tej żeJaenej dłoni wywija 
się sprytnie do tej pory bohater z Gambais.

św it

N a d e s ł a n e .
Owego Pana,

kfóry ooi niós: na zabawia podofic. zawotfowyilr 
«ma 19 bm. w sali „Sokcła"' około pedz- S w nocy 
w ąarderobia b u m o l e ł k e  z ł o t e  łaAcus*.
§COWQ* 3 prawdopodobnie nie oddał jej do za­
rządu, gdyż został źle poinformowany pfzcz r*a- 
nią, która z nim była —  upraszani o zwrot teiże 
za s o w fem  wynagrodzeniem, WŁgfądnie o poda-

teraz fatalny notes Sinobrodego wykazuje ten oam ! nie, gdz*e należy się po tę zgłos'ć, po i  niżej 
proceder: za każdym razem ędy któraś „narzoczo* I podanym adresem: Zielińską 20 p. p. adjutentura

Resiauracya Grand Hotelu
po odnowieniu lokalu

została otwarta. ^
Rendez-yous dla ^przejezdnych! 

riest{,u racja  M ieszczańska
K A R O L A  N iE D Z IA Ł K A

Kraków, Fiorjańska 19.
Bufat obfity. Wielki wybór trunków.

n i a  zstfli 2 doliroii. wwa i Potter żywiecki 
L o k a l o tw a r ty  d o  1 w  n o cy,

i \S !^ iZ -p O S 9 f  —  iG aW lZ jflO r
Ci, k tó rzy  upierają  się pt‘zy „ó z ie łn ieow e j" 

oidrębaości K lik o w a  iuh mniemagą żeśmy pozę* 
atali w ty le  za Waae&awą, maję. now y przykład, 
aa tak nie jesL  Jak K raków  m iał swoją aferę 
z  zajęciem  gwałtem  i bcojprawiem m ieszk im a 
po ś. p. Fifsu<Łsk.ej, taką, sarną, dopieru różn ie j 
ma M arszow a z miesiakanlein po ś. p. Andrzeju
Nieinoj ev.isuiiim.

Natjichm iost po pogrzeb ie ś. p, Niemrojewskie* 
go, — czytam y w „M yś li N iepod ległe j", —  za* 
staiióm y aa zarzuconym  jeszcze rękopisam i »>to* 
le tym czasowy nakaz rek w izy  cy jny urzędu lnie* 
szkaniow  ego, aczkolw iek lokale ro ilakcyi i ad* 
inindsóraeyi pism n ie podlegają  rokwrzyoyi. O 
miesizkanjs po Andrzeju  Nienaojewskioł- zawie* 
ra jące jedyną w swoim  ro Iza ju  biblio1' ekę, oraz 
pam iątki narodowe i dzieła sztok i, których  m* 
weuitaryzacya i  skatalogowanie za jlh ie prawdo* 
poijioimie io k  czasu, — rozpoczął stara tła jak iś 
■ fc ita ti niiceu;ainy z  nazwiska^. Zaw iadom iliśm y 
o grożąctm  niehEapiioczeństwi' w ładze państwo* 
we, prosząc c pomoc, a te z  Całą gotow ością po* 
mocy tej nam uldizieliły.

„N ies te iy  jednak, miesizikainiem tem  „zs-inte* 
resowai s ię " także Zygmu/nł Kttozynski, kapiao 
katolicki, p rm eŁł i  pciąęł na Sejm ustawed iwosy. 
Ten nie tylko roŁipcazi-yił koniec7cmcyę z urzędem 
miEszikariłoiw.' m i ow ym  tajem niczym  ofic irom , 
ale w  dodatku zw rócił się do nas za pośredni* 
otwem wspóhi.y'ch znajomych z tw ierd ze  jem, 
że posiada wsizelk ic prawa do zajęcia redrkicyj* 
nego łoikału.

„Ton łalŁcmy suwenon, jako kapłara katoilid ii, 
jUPł clinześcŁjaninem. Jako prefekt powini-sn siu* 
żyć przykładem  micdlzłeży, aby nie rosła jak  ta 
dizłciz, bez Boga i sum ienia w sercach. Jako po­
seł nia Sejm i współtwórca naszej koiiisłytncyi, 
cnboiwiąz!; ny jest życiem  swojem udowodnić war 
tość etyczną praw. k tóre usi-uiowił. Tyrncz.bseim 
ludzie typu Zygm-urala Kaczyńskiego n ie  są 
chrześcijanam i,-w yznają  bow iem  aoasadę tfiJmu* 
dyczną: „m ajętności gojów  są jako pustynia, 
kito je  zajął, n iech je  trzym a"; i tem  samem irje 
powinimi zajmować się wychowaniem  młodych 
pokoleń w  zasadach m oralności cm^eśęijitń* 
skicj. A  już, co najpciWaiej, są lciiapskimi p. iw a* 
daro cami- W iedz ia ł bowiem ksiądz Kaczyńsk 
lepijej od innych, czi:m jest m ieszkanie rediakto 
ra „M yś li N iepod leg łe j", i parnia,st w yzyskiw ać 
p o io ry  prawne, piicirwszy obow iązany był z.a* 
św iadczyć o tem w urzęlizde mieszkań;iowym nr: 
w iadom ość o rekw izycyi.

„K a isdz Raczyńsk i w oli jednak ustanawiać 
prawa dla iinnj7ch, niź dla siebie. Z tego powodu 
będzie zapewne głosował w  Sejm ie za projektem 
nowej ustawy m ieszkaniowej, która tego rodz i: 
ju  m ieszkanie, jak  to, na które poczuł apsiŁ; t. 
poleca szczególnej opiece rządu".

Tymczasem  —  głoeow ai ty lko  przeciwko -wię* 
kszości Sejmu „w  obronie" óJwćch powiatów, 
przed tym i, k tórzy go lepiej i skiuteea le j chro­
nią od Fd«(jo w razie rzeczyw istej potrz by; e»v*

, l i  poproutu zaznaczył się tem, caem jest, to je.
J azerzyoielem  anarchii.
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Na marginesie politycznym.

P o lsk a  „ su k ce sy a c\
(stm ) dą wypadki, k iedy szczęśliwy spadlko* 

Kierca odrzeka się suttcesyi, ailbcmiem masa spa 
dlkowa w ięcej zawieua ciężarów,- n iż dóbr. YVy» 
i*adkj te zachodzę, w tedy, k ied y  komuś nadają 
sukcesyę po —  bankrucie.

W ypadek ten zachodzi teraz z Polskę. Miano* 
wano nas „sukcesor cm“ da win ej Austryi, ponie* 
waż chodzi o udział w  wydatkach utrzym ania 
K aro la  Habsburga na Maderze, co ma koszt o* 
wać 20 tysięcy .funtów sziterlingów; udział Pol* 
sk i w  tej „p&nsvi“  w  przekładzie, na narzą wa* 
lutę wyn iósłby jak ieś  kilkadz esiąt m ilio  ów.

l a  m ila, acz poprostu głupia pr-apozyeya ie&t 
oczyw iście r.ic do przy jęcia . M a ona o ty le  w aa* 
tość, że ilustru je dosJtonale wyrażen ie „z  dobro* 
dziejstwem  inwentarza '1. N ieporozum ienie zaś 
tk w i w  tern, ze Po lska n igdy do natosburskiego 
*yw tg o  inwentarza n ie z,#aszała protensyi.

N ieporozum ien ie to ,-jcd aik sięga także głę* 
ba ej i jest natury ogólnej. N ie  jest „sukcesorem " 
wn, kto po długich latach odbiera wr eszcie w la* 
sność swoją., perzuc-cną z musu pazez grabieżcę, 
a Po lska  w  tym  właśnie stosunku znajdu je d ę  
do A u sw yi i Habsburgów W zię ła  po nich tylko 
„co sw oje", a ^obowiązania Habsburgów niech 
oni sami regu lu ją  Żeby zaś jaszcze utrzym ywać 
Boan kratowanego łupieżcę, —  to już stanowczo 
n ie  może należeć, do „po lsk iej sukcesyi" po Au* 
Btrjri.

C n w i t a  b i e ż ą c a .
K&lendarzyLc:

Cecylii p.
Wschód słońca- 8 24
Zachód słońca; 5 08

Długość dniu: 8*48

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO.
Wtorek: ,.Bizvdki Fcrante**.
6roda: ..Salome-' i „Tragedya florencka'*

T H A T .il M  O P L l A  X LdJ'G itG T B A  
W iórek: „Tcsca**.

„Ćroda: „Noc w Wenocyi".
O P E S ^ i .  A  N O W ° S R I  

Wtorek: „Niech mnie dyabli weztna 
— O —

K to  to  je s t  p. C a io n d e r .
(stm) Pi-zewodaiczącym  jako arbiter Komisy i 

polskoniiem ieck iej d la  spraw gospodarczych 
Górnego Śląska zesraj miano wany p. Caloniar. 
Oaoba w ięc jogo  muai budzić w  Polsce Łatwo 
(Zrozumiale za .nterosow ania

Początkow o pirzewodiniozącym tym m iał tyc 
p. Adox, b. pireizydeniL feppuoiiki szwajcarskiej, 
Bnany jako po lityk  berasfts-oony t uczciw y ozło* 
-wiek’ Z powc lu  jednak zfcgo etanu zdrow ia i.je 
m ógł on ptrzyjąć tej godności i  sam polecił p. 
Salam i era, również szwajcarskiego męża stanu 
dla którego, oprócz jego  w łasnych za let i przy* 
m iotów , ju ż ta refkomerndacya » Tanow i podeioar.de 
1 liodiatnie.

P j ezyd&nt Ą ic ir  pcchiadził ze S ow a jcu y i Gan* 
'n iskiej; p Oalorwler u rodził s ię wprawdiiie w  
n iem ieck iej Scwajcai-yi, w kam/ionie Griubuen* 
dem, ale z pochodzenia na,leży do szrz >pu reto« 
rom ańskiego i  niE* to pochcdizcnie kładzie t ik i  
nacisk, że w ystępując w  ciałach represzanWyj* 
mych szwajcarskich, używ ał st,ałe języka retu  
ii-oirfańskiego. P iastowanie przez n iego  w ie lu  Już 
Wysokich godności cizyni go cło pełnienia, funk* 
cyj n iejako poMcornidenMeekiego arb itra  dla 
spraw  górnośląskich wytsnico uzdolnionym.

—  o o o  —  
[U

Z  Katow ic donoszą; Beo-lińsk i „T a g "  donosd i  
Londynu, że m ocarstwa sprzym ierzone doniosły 
rządom  warszawskiem u i  berlińskiemu, iż  Gór­
noślązacy, in ternow ani w  N iem czech i Polsce 
uiWolniani być poiw inni na mocy am nestyi dra 
przestępców  politycznych. Z Opola będzie w y ­
słana spocyaina kom isya do obu kra jów , celem 
czuwania n a i  w ykonan iem  przepisów  amnestyi.
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Odnośnie do naszej wiadomości, jakoby fałryka 
Zieleniewskiego pracowała zaledvvie 6 godzin na 
dobę, co polegało na nieporozumieniu, stwierdź.u 
my że wszystkio trey fabryki Spółki akcyjnej L. 
Zieleniewski, tj. tak fabryka kraitewska, jak sa. 
noska i lwowska pracują, mimo dającej się od* 
czuwać sta.gnaryi w przemyśle polskim, dotych- 
0.(1? polne 8 godzin na dobę.

(stm.) Wczoraj przedpołudniem wydarzyła się w 
.Krakowie katastrofa lotnicza, która taksamo 
wstrząsnęła miastem, jak niedawna stosunkowo 
katastrofa samolotu z ks. Radziwiłłem na Zwie* 
rzyńcu. Ofiarą jej padły, oprócz aeroplanu, dwa 
młode życia ludzkie.

Około godziny 10 rano mieszkańcy okolic dworca 
kolejowego, którzy obserwowali krążenie nad mie­
si om aeroplanu na znacznej wysokości, zauważyli 
naraz, że od aparatu, który przybrały dziwny lot, 
if';b v  oderwał się jakiś przedmiot i spada 
na złem'«t Gdy przedmiot, który oczywiście ie* 
ciał z szaloną szybkością, zbliżył się do ziemi, 
rozpoznano w nim oztawleka spadającego wśród 
koziołków. Człowiek ów spadł do cpradn Strze ea, 
kiego, a ludzie którzy tam pobiegli, znaleźli już 
tylko zwłeki w ubraniu wojskowem, z całą wpraw* 
dzie głową ale z połamane®* nogami i z szer.» 
giem naturalnie obrażeń wewnętrznych, które ipo* 
wodowały natychmiastowa, śmierć.

Tymczasem ci, którzy w dalszym ciągu obser,voi 
wali aeroplan, zauważyli, że aparat po przeleceniu 
jeszcze pewnej przestrzeni, również zarzyna spa* • 
dać. Istotnie aeroplan spadł, stosunkowo niedale­
ko od ogrodu Strzeleckiego, na gruntach koło ogro­
du lir, Potockiego, zuyaimo zdrnzgstany, a pod 
5zczą*kami aparatu znaleziono zwłoki cirrglego. lo» 
tnika popres*n z niaitiżone.

Jak się okazuje, był to aeroplan ze szkoły lt>* 
tniczej w  Rakowicach, który dnia wczorajszego 
odbywał pierwsze próbne jazdy. Był to jeden z 
aparatów włoskich „SFA“, ktOre nadeszły jeszcze 
na wiosnę, a kolejno montowane, wcielane były

Fb-należytych próbach du eskadry. Acrwnlan który 
wczoraj uległ katastrofie, o<jbył już rano dwie 
próbne jazdy. Filet la iawa: już nim z powietrza 
fiwukrctaie,' a około 10 wzniósł się po raz trzeci; 
w aparacie siedział jako pasażer, n.&iiter-żohiierz, 
który go montował.

Monter ten, jak się można domyślać, widząc, że 
aparat odmawia posłuszeństwa, wyskoczył nad 
parkiem Strzeleckim z aeroplanu, chcąc cię w ten 
sposób uratować. Niestety sitek dokorany z wyso* 
kości około 850 metrów, przyniósł mu śmierć. Był 
to młody żóinierz z rocznika 1900, starszy szere* 
aowies, 22 1etni Aleksander Maciejewski.

Filer, który pozostał na aparacie, spadł z ta* 
kio] samej mniej więcej wysokości i poniósł zgon 
pod szczątkami aeroplanu; był nim 21-leflni siar* 
żant Antoni Krok.

Przyczyny katastrofy nie są ustal one. Beznośre* 
dtniin powodem upadku było Kłamanie jefinoju ze 
skrzydeł aeroplanu przy tak zwanym „wiraZu", co 
jednak było powodem tego złamania skrzydła —  
czy wada w motorze lub części składowej, czy 
błąd w montowaniu lub jakieś zapomnienie lotni* 
ka, już teraz stwierdzić się* nie da. To os ta tnie 
jednak jest molo prawdopodobnem, gdyż obaj żoł* 
nieirzą, i pilot i mechanik, byli r.iet- jko odważny* 
mi, ale także doskonałymi zawodowcami. ZgznęU 
nu posterunku jako oliary obowiązku.

Zgon jednego i drugiego na miejscu wypadku 
stwierdziła komPya wo s j k o w o l  ek a r ck a, poczem 
zwlcki przewieziono do szpitala wojskowego, skąd 
odbędzie się pogrzeb.

Przykre zejście z red. Stroińskim.
(Telefonem  od  własnego korespondenta)

Z Warszawy komunikują: „Przegląd .,'Vtaczorny" 
donosi: Wczoraj (w  niedzielę! w godzinach popo­
łudniowych do naczelnego redaktora „Rzeczypospo* 
litej" p. Stanisława Strońskiego zgłosił się mjr.
Zajączkowski, który w ostatnich walkach stracił ; 
jedną rękę —  w towarzystwie dwóch innych ofi* 
cerów. Przybywszy dc gabinetu redaktora Stroń* 
skieg dwaj oficerowie zatrzymali się przy drzwiach 
m jr Zajączkowski stanąwszy przed p. Strońskim 
zapytał yo, czy bierue na siebie odpowiedzialność 
za niektóre artykuły, zamieszczone w „Rzeczypo­
spolitej", a skierowańe spccyalnie przeciw Na* 
czełnikowi państwa i Naczelnemu Wodzowi. Otrzy* 
rnawszy odpowiedź twierdzącą, mjr. Zajączkowski 
uderzył w twarz p. Strońskiego, który niezwłocznie 
zatelefonował po policyę. Po przybyciu przedstawi* 
cieli władzy bezpieczeństwa mjr. Zajączkowski i

towarzyszący mu oficerowie wręczyli im swoje 
karty wizytowe, poczem po spisaniu protokołj o* 
puścili lokal.

Zaprzeczenie orgSnów urzędowych.
W arszawa. (P a T ) M inisterstwo spraw w ojsko­

w ych  koiLur jdiuje: Podano w  „Przeglądzie  W io- 
ozoi-pym" z dn. 20 bm. Nr. 263. w iadom ość, ja­
koby trzech oficerów  zw róciło  się do redaktora 
P Sucńslciego w  redakcyi „R zeczypospolite j" i  
jstden z nich uderzył redaktora Strońskiego. 
W k  di.mość ta  jest talikowicie zmyśloną, poo Le.- 
wad żadnego zajścia an i z o fic e ra m i' ani też, 
ja k  tw ierdzi rzdakeya ,,Rzeczypcspci tej z kizń- 
ko lw iek  in n jm  w  redakcyi je j nie było.

Baron — bandytą.
(tl Nocy ubiegłej około godziny pierwszej, wra* 

cali do domu akademicy Olgierd Korsak i Kazi* 
mierz Boski. Kiedy znaleźli się na ulicy Wenecya, 
nagle z ze węgla kamienicy wypadł na nich bez 
po vodu baron Sokołowski—Jankowski zaor., stale 
w Warszawie. Zanim obaj zdołali się zoryentować 
w sytuacyi. Sokołowski błyskawicznym ruchem do* 
byl rewolweru i podskoczył ku nim ze słowami: 
„teraz się porachujemy, panie Korsak". To powie* 
dziawszy strzelił w stronę Korsaka; n t szczęście 
kula chybiła, przechodząc o kilka centymentrów 
od głowy.

j Ciemności, w których się tą- scenia rozegrała^ nie 
pozwoliły obu akademikom -na obronę, wobec ozo- 
go obaj rzucili się uo ucieczki.
: Widząc to Sokołowski, począł biec za nimi. jed* 
nakze wkrótce porzucił zamiar dopędzenla akadi* 
mików.

Napadnięci udalf się na policyę, gdzie prosili o : 
j interweucyę w tej sprawie.

Jak się zdaje napad ten ma podkład osobistych 
porachunków, choć mimo wszelkich wyjaśnień no* 

i si on cechy tajemniczości.

m po zi n i
ft) Niedawno donieśliśmy o kradzieży akcyj do* 

konanej w T-w.e Ttpege przez Wojciechowskiego 
Szurę i por. Zbijewskiego.

Pierwszych dwóch Łiesztowaao natychmiast po 
stwierdzeniu kradzieży. Zbłjewski zaś" który był 
głównym matadorom tej kradzieży ’ a potem o* 
szustw z akcyami, zawczasu poprosił swe władze 
o przeniesienie go do Poznania, gdzie pełnił sl.iż*

, bę w jednynt z tamtejszych oadziaiów wojskowych 
j jako porucznik artyleryi.
, Po przeprowadzeniu wstępnego śledztwa, zarzą* 
* dzono aresztowanie por. Zbijewskiego a sposobność 

nastręczyła się szybko. On&gdaj bowiem zjawił się 
por. Zbijewski w Krakowie, tu go na zlecenie 

, wojskowego ])rokuratar,a aresztowano i osadzono 
I w więzieniach przy ulicy Montelupich.

Aresztowania szpiega czeskiego i komunisty.
(t) Jak się dowiadujemy krakowskim organem 

policyjnym udało się p r z '1-hwycić pewnego oso* 
bnłka, który jest silnie pcaejrzanytn o szpiego­
stwo na rzecz Czech Aresztowany jest rodem ze 
Slowaczyzny. Znaleziono przy nim ąnaczne sumy 
pieniężne oraz sporo 'uateryału kompromitującego. 
Dalsze śledztwo w taku.

Itana 11° polieya krakowska aresztowała pewnego 
komunistę, który od szeregu miesięcy pracował w 
Zagłębiu krakowskiom i naGórnvm Śtasku, zaj* 
m ijąc s;ę szerzeniem ag i tacy i wywrotowej na 

, wielką skalę.
I azwiska areszt owon ycl| trzymane są ze w.zglę= 

I du na dalszy tok śledztwa w tajemnicy.

W® Met! w wm i ijiijd  i  " "
(t) Jak się dowiddujemy w ostntrich dniach za* zny wojskowej, 

uważyły władze wojskowe znaczne braki w woj* Przeprowadzono śledztwo, które wykazało, że 
skowych inogazyiach artyleryi na Łobzowie. kradzieże te papelu.ano systematycznie i cd dłuż*

Jak dotąd zdołano stwierdzić, łupem nieznanycu j szego czisu. Straty dotąd nie zdołano ustalić- w 
sprawców stały się wielkie zapasy ciepłe] biel? I każdym razie przenoszą one miliony.
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M itośi, Ikfóra si$ gssi- ogniem
Iwan Morus aa Staw czar., pow iatu  Gródek Ja= 

gie llońsk i, godzien jest zaiste, aby go znany lis 
teirat, Stefa® Grabiński, uczyn ił bohaterem jed* 
nej ze &wych nowel z cyk lu  „ICsięga Ognia". 
A lbow iem  Morus, o trzym aw szy odprawę od m ło­
dej, ponętnej wdówki, Z o fii Potuckiej, —  post as 
no w ił mścić się w yłączn ie przy pomocy strasu 
łjiwtego żyw iołu , —  oignia. Podpalił on naprzód 
gospodarstwo wdowy, przy.®om spłonęła komo* 
na Be zbożem, wartości 100.000 marek.

W  trzy  dni późrie j zapa lił Moaus pasiekę Grzo 
g o ira  Kuśpirza, poidobnież konkurenta do ręk i 
wddwiki. Pasieka spłonęła doszczętnie, a właści* 
ciel poniósł szkodę na 80.000 marek. N iedługo 
potem  zgorzała sterta owsa M ikoła ja  Kołowskie 
go, wartnścii 48.000 marek. Kotowski swego czia* 
su służył za swata Kuspinziowi, dlatego i na tym  
mścił się Morus. P o  dokonaniu [podpaleń zbiegi 
Morus ze wsj i ukryw ał się. On eg daj został on 
schwytany i wpakowany do krvrn^alu .

Złodzieje dolarowi w pociągu.
Onegdaj dwóch elegancko ubranych osebrrków 

wsiadło bez biletu do przedziału II. klasy pociągu 
pospiesznego idącego do Łomży. Eleganci nr z; sie j 1 
dli się do jadącego z Ameryki kupca p. Reszki** 
wicza i... wsilystko byłoby dobrze, gdyby nie to, 
że zwrócił na nich swe baczne oko wywiadowca 
defensywy D. O. G. Warsza W a Kupczą.

Oto po kilkunastu minutach Kupczą usłyszał 
krzyk w  przedziale: „utcradli mi 1423 dcl».riw“ a 
w chwilę potem dwaj eleganci wyskoczyli z u Piza* 
trzymającego się w  Wołominie pociągu.

Dzielny wywiadowca podążył za nirai.
Niestety na sitacyi nie było posterunko vogo i  

ajent udał się za złodziejami, aż wreszcie zatrzy* 
ma1 ich okrzykiem: „stać złodziejeI ręce do góry!"

Ale złodzieje wręczywszy Kupczy 5 tysięcy mas 
rek łapówki zamierzali odejść.

Ajent przyjął pozornie pieniądze i kazawszy 
napotkanemu przyjacielowi Antoniemu P. by j'c* 
szedł na policye. W  policyj jednak przyjęło je^

rew elacye obojętnie. Wpiawdzie przodownik luin.ts 
now wyJeleEjpwał na pościg posterunkowego Ko* 
kitka, ale nieszczęście chciało, że eleganci weszli 
tymczasem do reslauracyi. Koki tek wszedł tam za 
nimi, ate ajentowi Kupczy kazał przecież czekać 
przed- drzwiami.

Wreszcie wyszedł w wesołym humorze i oznaj­
mił Kupczy, że alarm był niepotrzebny.

Ajent nie poprzestał jednak na tern i udał się do 
burmistrza i przy nim oddał posterunkowemu 
5000 ’*v'-'Tek i prosił o pokwitowanie, którego zre* 
sztą. nie dofitał.

Zarządzono potem dalszy pościg, ale złodziei iuż 
nie, byłoj

Tylko I nazajutrz znajomi Kupczy zeznali mu, 
że widzieli Kokitka pijącego ze złodziejami wódkę,
ate "osierunkowv ten prcsd ich o ...iiiijret1'. ,

Jednakże sekret wydał się i sprawą zajęły się 
władze policyjne.

„BRZYDKI FEk KANTE“ Z P. ADWENTOWI­
CZEM. Dzisiaj wznawia teatr J. Słowackiego do* 
skonała komedyę o brzydkim uwodziciehi z nie* 
zrównanym odtwórca roli tytułowej p. Adwentowi* 
czem. .,Ferrante“ . który w  ubiegłym sezonie w peł* 
ni powodzenia zeszedł z afisza, powlórzuny będzie 
we czwartek 24 bm. Jutro po raz ostatni ..Salo­
me" i „Tragedya florencka". Ojciec" Strindbcrga, 
którego dotychczasowe przedstawienia wypełniły 
widownie do ostatniego miejsca, powierzony be* 
dzie w big tek.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. Dziś 
we wtorek 22 bm. daną bedzL ..Tosca" opera 
Pucciniego w  świetnej nowej obsadzie, wystąpi 
bowiem obok p p . Jaworzyńskiej i Corliliego w roń 
bar. Scarpia po raz pierwszy nasz zrakomity aa- 
ryto-n Konstanty Krugłowski. \\ a ś rocie 23 bm. 
przepiękna operetka T. Straussa ..Noc w  Weneryi".

DYREKCYA TEAłFRU „BAGATELA" pozyskała 
dc grona,swego zespołu z dniem grudnia br. 
p. Włodzimierza Kosińskiego, wybitnego artystę, 
znanego z licznych kreacyj w teatize Słowackiego.

TURNIEJ SZAJFOWY W  KRAKOWIE. W ielki 
turniej szachowy o mistrz wtwo miasta Krakowa 
na rok 1922 rozpocznie sie w klubie dnia 26 bm 
Bliższe szczegóły w  klubie. Nieeztcnkowie mogą 
wziąć udział w turnieju. Klub mieści sie Rynek 
główny. Kawiarnia Franczaka.

(t) CZYJE FUTRO? W  V. komisaryacie poi. pań* 
stwowej w Podgórzu, zakwesiyo-nowaro podejrzę* 
nemu osobnikowi futro męskie z kotów morskich, 
czarny wierzch i kołnierz nr ranko w

fi i NIEUDANA WYPRAWA. Policya kiakowiska 
aresztowała Karola lóemułe lat 16. który włamał 
sie do mieszkania Tadeusza Kozłowskiego piekarza 
zam. przy ulicy Smolarskiej 6. i Ik fadł garderobę 
wartości S0.f-00 marek. W chwili gdy wychodził z 
łupem, przytrzymał go Józc,/ Kamiński, rut’ narz 
.im , w  tym samym domu i nzoczv_ mu odebrał, 
jego zaś samego oddał w rece póliFyi.

(t) JESZCZE JE D N A  W IĘCEJ. Aresztowano A  la  
sta;zyę Krzywdzili,ska lat 25 w Trojanowie, na do* 
niesienie Heleny W inter restaura+orki. za kradzież 
dam skiej garderoby wartości ,'0.000 marek.

(t) KRADZIEŻ KONIA. Wojciech Luty gospodarz 
z Krzyształowiez. doniósł że nocy ubiegłej skra* 
.lziono mu ze stajni karego konia wartości 240 ty* 
sieey marek. _  _

CZY KSIĄŻĘ WINDISCnCRAETZ BĘDZIE SIE* 
DZIAŁ W  KRYMINALE. Książe Windischgraeiz, 
klóry bez paszportu przybył na terytoiyum Cze* 
cliosłowacyi, został w Preszburgu przytrzymany i 
:ak donosi „PrawojLidu" skazany na trzy miesią* 
ce wiezienia. Czy też jednak ksiaże. Windischgraetz 
cędzie istotnie siedział w kryminale? zapytuje or* 
gan socyalistów czesi ich.

SPRZEDAŻ LICYTACYJNA DRZEWA. Magi* 
strat miasta Lwowa ogłosił sprzedaż w  drodze li* 
eytacyi publiozn p! drzewa • użytkowego olchowego, 
dębowego bukowego. osikowego i  brzozow ego w 
stanie wyrobionym, loco las w ilościach iakie u* 
zyskane V d ą  w zrębach w r. 1922*23 w rewirat h 
w powiecie hvowskim. Oferty wnosić należy do 
dnia 30 bm. do departamentu I. magistratu miasta
1 .wowa.

~oOo -

W Murze pośrednictwa małżeństw.
Pośrednik: Będzie dlu wielmożnego pana wspanii ła partya 

ale prosimy tylko o kilka informacyi. Gzy to ma 
być blondynka, czy szatynka, czy bladziusia jak 
goiąbck, czy ponsowa jak róża — posępnego 
wzroku, czy o błyszczących oczach, brwi i rzęsy 
czarne, wyzywające albo skromniutkie, delikat­
ne... i tak dalej?

F.OTMfler: Jakżesz-to? Wy Spędziliście tyle pań dla mo­
jego wyboru ?

Pośrednik: Broń Bożel Jest to ciągle jedna i tasama wy­
śmienita partya, ale zewn-.trzny jej wygląd je­
steśmy gotowi uskutecznić dla wielmożnego 
pana każdego czasu w słynnym Zakładzie ko­
smetycznym „LIGJA*1 Budziaszkowej, Kraku*!', 
ulica Grodzka L. 3. L.p, - $910(483)

P. S. L. w obronie Jaworzyny.
(Korespondencja własna „ Gońca Krakowskiego“).

Nowy Targ, 20 listopada,
Onegdaj odbyło się w  wypełnionej po brzegi 

sa li R ed y  pow iatow ej w  N. Targu  zebranie 355 
delegatów  P . S. L , z  posiać.'7 igólinych gm in Pod ­
hala,

N a  izeibranitu, którem u przew odn iczył p. d y rek ­
tor Zach.ansiki, poseł Ro i zi ożył wyczerpu jące 
sprawozdanie z działalności klubu P. S. L. w  
sejm ie oraz z  uw ieńczonych dobrym skutkiem  
zabiegów posłów podhalańskich około podnie­
sienia, rozwoju, i  przyszłości zdrojowtej Pocina- 
la, w  ,sizc:ególno'ści Zakopanego (plan regu lacyj­
ny Zakopanego, kolej Mszaną Dolna— K raków  i  
N ow y  T a rg —SzozawnJca, subweneya dla pi-: iw. 
gim nćzyum  w  Zakopanem, szkoła ro ln icza).

Poseł Bednarczyk w  treściw ej przem ow ie skre 
ślił ohraiZ obecnej sytuacyi politycznej, tłiuma- 
cep.c przyczyny tych  trudności goisipoclarazych, w  
jak ich  zinalazto się nasze państwo.

Następnie ,po®eł R a j«k l om ów ił sprawę jedno­
razowej daniny, w yjaśn ia jąc  jej /maczani© i po­
trzeby. oraz zabiegi klubu P . S. L . w  sejm ie, aby 
mi;e dopuścić do km yw dącego a nierównomiieir- 
nego, vy .stosunku do innych w arstw  ludności, 
obciążenia daniną ludności rolnej. W końcu  
Kiwrócił się z gorącym  apelem  do zebranych tak  
liczn ie delegatów , aby w e własnym dtnitiarale 
dobrze zroizumianyni interesie, pospieszyli chęt­
nie ze składaniem daniny i z płaceniom podat­
ków.

P o  ożyw ionej ctyskusy. uchwalono rezolucyę, 
k tóra  w yraża hołd N acze ln ikow i Państwa, wita 
z radością bract górrosląsk ich , w chodzący ch w  
skład Rzeczypospolitej Polskiej: dalej dom aga 
sa© przyłączen ie Jaw orzyny spiskiej do Po lsk i, 
pupiiera stanow isko klubu P. S. L. w  spraw ie da­
niny, wreszcie w yraża prezesow i W itosow i zau­
fan ie i  podziękę za pracę d la  P o lsk i i szerokich 
■warstw ludu w łościańskiego jak  i całem u klu­
bow i P. -S. L . oraz posłom  podhalańskim .

W kcńcu  przystąpiono do wynoru członków  do 
aarządu orga.niza.cyi p.owiatowej P , S. L . Do za- 
nządu w eszli ócz trzech posłów  dyr. Zachem- 
ski, jako przewriodniczą.cy. p. Staszel. zastępca, 
prof. Bodurek. sekretarz, i p. Gudzak, skarbnik.

 oqo  t. bil.

Wyrok śmierci za nadużycia 
w obozie jeńców.

Przed  sądem wojskowym  w  Łodz i stanął oruei* 
giia j 20aetni pilutomowy, Saturmin Borkowski, 
ofckarżiony o to, że dopuścił się nadużyć r a  su* 
mę 3 i  pół milioma m arek w  obozie jeńców  w  
Szozyplórnie pod Kaliszem .

Borkowski, pełniąc funkeye o ficera  goispradar* 
czego, dopuszczał sdę przez dłuższy czas syste* 
m aty cznych kradzieży produktów spożywczych 
i  spmzeniewierzył gotówkę w  kwocie 49.000 ma* 
rek, wpłaconą przez o ficerów  na, deputaty.

W  czasie rozprawy w yszło  n.a jaw  daleko wię* 
C9j nadużyć, a zeznania n iektórych św iadków  r:iu 
c iły  ciemne bardzo światło na stosunki, p?nuj:j*

. ce w  obozie w  Szcz^ piórnie. 
ł  2a znania ,tie posłużyły paic&uaiatorowi za po? ł

w ó l  do wytoczenia k ilku  nowych śl|diz>9w ra  
tem samem tle.

Sąd skazał Borkowskiego na śmiietrć przez roz* 
Strzelania

W yrok  podziałał na oskarżonego jak grom. 
N ie  wysłuchawszy końca, popadł w  ciężkie om* 
dlenie. Obrona w piosla Zażalenie nieważności, —  
a oskarżony prosił o podanie go do l aski Nacze’ 
n ika  Państwa. Sąd prośbę Borkowski-,go uwzglę 
dusił.

^adgil' ekowowiany,
Strejk gjełdziaiky w Wiedniu

Wie Jer, (PAT ) Dzienniki donoszą, że z powodu 
nałożonego przez rząd poaatku na uczestników 
giełdy, postanowili uczestnicy giełay zastanowić 
ruch giełdowy aż do czasu, kiedy rząd albo zmie­
ni projekt, łub go wycofa. Z tego powodu nie od- 
byiy się w poniedziałek obioty giełdowe.

Giełda zbożowa w W^rszawte
Warszawa, 21 listopada. (PAT). Żyto 7100— 7200.

Kurs rmrki polskiej w Wiedniu 
Wiedeń, 20 listopada. (P A T ). W  prywatnych 

obrotach walutami uotowauo dzisiaj markę po l­
ską 1-80.

Wia ka polska w  Budapeszcie
Budapeszt, 21 listopada. (PAT). Markę p lską 

notowano tutaj dziś w ofiCyainych obrotach 27J/2 
do 281/2, czeki na Warszawę 19— 20.

Proaukcya wągla górnośląskiego od 6— 13 listo­
pada wynosiia 698.081 ton, priec'ętnie codz ennie 
116 4A7 ton. Z tego wysłano do Niemiec 228 950 
ton, do PblSiti 49.877 ton, do Ausayi 40 0U6, do 
Czechoslowacyi^ 11.936 ton, do Włoch 23 175 toc, 
do Gdańska 4.i 37 ton, do Kla'pedy 954 ton. W a­
gonów było potrzebnych 64.748, dostawiono tylko 
46,273, brak zatem 28'5*>/0. Drogą wodną w yw ie­
ziono 2.299 ton. Brak dostatecznej ilości wagonów 
daje się odczuwać co>az bardziej.

Jarmaik wiosenny w Pradze, Konsulat republiki 
czesko-słowackiej w  Krakowie zawiadomił Izbę 
handlową i przemysłową, iż w czasie od i2  do 
19 marca 19**2 oubędz,e się w Pradze ta.g wzo- 
row towarowych. Fumy retieklujące na udział 
w  tym targu zechcą nadesłać zgłoszenia do -po- 
wyższego Konsulatu najdalej do 15 gruda a B;'V. 
załączając 25^/o^upiaty za najem miejsca. VV ją j-  
bliższym czasie 'w ysłany zostanie dc Polsit: spe­
cjalny pociąg z w torami towaiów, które wysta­
wione będą na targu praskim.

Ruch g.ełdOhfT-
Lwów 21 bm. (PA T ) Giełda lvv v.v..v. . ..,'.;hle car* 

skie setka 400 500, pięćsetki 125. 175, pub1© dum* 
alfie po 1000: 30. 50. po 250: 20, 4u. liaa owańro 
po 1000: 3. 3. Grzywny po 50C i wyżej: 5. 10. 109 
franków francuskich 215. 245. 00 fraaków szwaj*
carskich 520. 560, Funty szterlijfjj 12500. 13500, Do* 
laryk anad"jakie 2700. 3000. Dolary a*- ńskio 
3200. 7,500. Marki niemieckie po 1000: 15. 16. sutki 
12. 15, drobno ll ,  14. Lei r u r m u i i « o  500 : 17. 2(> 
drobne 16, 19. Liry włoskie 110, 130. Korony czeskie 
34. 40. Korony austryackie 0‘50. 0’G5.
•Dewizy. Londyn 12500. 13500. Par-ż 215 245 Zu­

rych 520. 560. Praga 34. 40. czeki 33 3775. Wiedeń 
0‘55. 003. 0T>9. BerJin 12 50. 15,30. Nowy Jork 3100 
3400. Medyolanl 10. 130.

.Warszawa 21 bm. i F i f )  Giełda warszawska. Pa» 
piery wartościowe. Listy zastawne 4 i jm  p-uc. 
ziemskie za 100 rubli trans. 165. żadatio 26/. pcv
sz -.kiwano 263. za 100 marek trans/ 91‘G2 i poy.
9175. 3 proe. m. Warszawy trans. 350 ad. 352,
poszukiwano 3-*S.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 8375. 3450. 3400 sprzedaż 3400, kupno 8300. 
Franki irancuskie czeki, triins. 2-k. 255 50. 2-i5 25,
sprzpdaż 2^ ‘25. kupno 237‘50 Funty azierlingi 
gotówka trans. 13500 czeki trans. l 30.iO. 13500. Bel­
gia czeki trans. 240. Nowy Jork czeki trans. 3400, 
Maiki niemieckie gotówka trans. 1350. czeki trans. 
13 37 i pól. 1325. Gdańsk_ czeki trans. 1375, 12‘87. 
i  pół. 1275. sprzedaż 1275. Kupno 12'25. Korony; 
czeskie czeki tram. .30. 3675. 36‘50.

Akcye warszawskie. Bonk dyskonr.owv v» War*
s-7..,wie 2550, 2*0, ] 5/nk handlowy 1750. Jiredytowy 
warszawski 2700, 2750. Lilpop Rsu. Eewenstcin 
2400. 2350. 2305. Rudzki 1675. 1775. 1750. Star icho* 
wice 3Q?5. 3S75. Tow. zakładów żyrardowskich 
40500. Borkowski IluO. 1250. Ostrowieckie zakłady 
45"  ̂ 4625. Polska nafta 1975. 2000. Przemysł drze* 
wny i handel ] 40u. 1375.

Fraua 21 bm. (PA T ) Berlin 35‘60. Warszawa 27j,. 
3‘35 Marka niemiecka 35^0 Marka polska2‘20, 5‘15.

Zurych 21 bm. (Pd T) Końcowe kursa dew:z. Ber* 
lin J‘90 Ilolar.dya 157. Nawy Jork 531. Londyn 
2130. Paryż 38 40 Medyolan 23*12. Pr .:sela 57*15. 
Kopenhaga 97*25. SztoAmlm 124*80. Chcystyania 
76‘25. Madryt 73 25. Buenos Arres 170 Praga 5‘CO, 
budanecvt 0*57. Zagrzeb '22. Warszawa 0*17. V, ie-: 
deń 0*18. Austr .śtemp ov . 0*13.

Karol na Madeirze.
Londyn (E TE ). Karo l i Z y ia  zam ieszkali w rzo  

raj w w ill i  „Vicit'Oi*ia“  w m*e«ściija Fuinchai *.a Ma? 
diónze.
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0 koszta utrzymania Karola.
P a ry ż  (E TE ). Rada ambasadorów zw róciła  się 

duł Fragi, Belgradu i W arszaw y z żądaniem jwzy 
atynionia się .cLo opłacania koihzitów na utrzyma* 
nie Kai; ol a -ia wyspie Mad arze, w  kw ocie 8.400 
funtów szterlingów , t. j. 200 m ilionów  marak pal 
skikh. W łochy oświadczyły w  tej sprawie goto -1 
wość SW4 do płace iia  feoaatdw uirzynj unia Ko* 
rola. Liziiennjki angielskie twieirdzą joatomiąat, 
i e  A n g lia  tJSę .da na tem cel ani gronza.

DjHiisya n ^ d »  belgijskiego'
Paryż. (PAT). W  sobotę podał ylę gabinet bel- 

g'jski do aymisyi.

W ybory w  Beign
Bruksela. (FAT). W  niedzielę w  caiym kraju 

odbyły się wybory do ciał prawodawczych. Wedie 
doniesień wszędzie pauowai spokój.

Bruksela. (PAT). P .ezjd eu i ministrów oświad­
czyły że wynik w yboiów  me baidzo zmieuił fizyo- 
gnomię stronnictw. Wedie dotąd znanych rezulta­
tów, partya katolicka zauzywaia dominujące sta­
nów.sko w. parlamencie.

Razbicis się ń 'm n  o wolność Egiplu
Londyn. (PATg Biu o Reutera donosi o lozbiciu 

się rokowań między rząuem angielskim a delega­
c ja  egipską, ponieważ ta od zuciia projest umowy, 
pizediożony jej przez lorda Cmzoua. Delegacya 
wraca do Egiptu.

I8" atastrofa w  kinie
Berlin. (P A T ). Z Hoburg-a oonoszą u w ielkiej 

katas.rotie, jaka się w yda izy ia  w jeunyin z 1 ki­
nematografów. Z  powodu pożaru na tąoi a eksplo­
z ja . ńm yehczas w ydobyto  1 1  zapitych dzieci, 
9 cięż.co ran o iycli o iw ieziono do szpitala, gdzie 
8 z nich zmarlp.

Z  1 A T .R U  Im . J. S Ł O W A C K I E G O .

„ O J C IE C * .
Dramat W trzech aktach Augusta Strindberga.
Dzieła Strindijorga są jakby aWa.ni jednego dra^ 

ma kturcgo tytuł zaiste: ,,Infcmo“. Bohaterem 
jcs.1 tu stale mężcz) zna, mRceĘwia-ny przez ko* 
budę. Straszliwy pessynnzna erotyczny ]est owym 
podziemnym w-ulkonein, który rozsadza * skały i  
indy, wybuchając w ciemnościach nccy krwawe ni 
jęzorami jaskrawych błysków. Fi, gńja.ta on du* 
szę owa ponurą grozą, co oniemia i za.biia samą 
litość. Wewnętrzna piękność tych dramatów jest 
,i«ii adanne jaśnienie polarnej zwrzy, rozaizierajęcej 
niebo w  pasy purpury i fioletu, a w tem oświe* 
tieniu rysują się kontury piekielnych krajobrazów 
duszy, chylącej się nad przepaścią obłędu. Ów 
pessymizm nie jest zresztą odosobnioną cechą 
Strindbei ga, to pcdło-że twórczości niemal wszyst­
kich wielkich pisarzy i artystów taj rasy, u niego 
jednak osiąga swój szczyt.

,,Moralność zależy od klimatu1*. Twierdzenie to 
nrgdzie nie znajduje silniejszego uzasadnienia. Na* 
leży je tylko rozszerzyć; otl klimat.! zależy także 
twórczość. Typowym tu przykładem jest Skandy* 
r.awia, północny kraj melancholii, na
czarnych i wzburzonych falach północnego morza. 
W  ciężkich ciałach i tępych mieszkań*
ców, zachowało się coś z średniowiecznego nastroją 
ludzkości, oczekującej końca świata, w  artystycz* 
nych ustrojach, wywołuje to skomplikowane pro- 
ęa^y pi u cho we. Ncjtężsi twórcy, — w  malarstwie 
Mumch, w rzeźbie Viogeland, w drama; ie Ibsen J 
Łt^ndbiirg —  zdradzają to samo wsteczne zbocze* 
me. Żaden z nicn nie zna młodości. Dramaty ich 
są zawsze dramatami Judzi dojrzałych, w momen* 
cie śmiertelnego przełomu. —  są oni!egami życia.

Najbordiziej może ponury i  nich Strindberg, 
umieścił nad wrotami swej tv»órczości dantejski 
napis: „Tu niema nadziei1". Wszystko kończy się 
z życiom, a szatani mieszkają na ziemi. Katem

jest zawsze kobieta, ofiarą mężczyzna. Dyablica z 
instynktu, jeśli nawet nie z woli, która rozszir* 
pujo swój własny płód. Bowiem „mężczyzna, duży 
czy mały, jest zawsze dzieckiem". „Dzieckiem ko* 
biety!" —  wybucha ostatnim łkającym śmiechem 
rotmistrz, spętany kaftanem wnryata w „Ojcu".

W  dramacio tym Strinuberg porusza zagadnie­
nie. które ludzkość dobrowolną umową usunęła 
z zakresu swego myślenia, ponieważ jest ono tym 
bakcylem dżumy, który gdyby rctzplonił się w 
umysłach, spowodowałby rozkład świata. Ojcostwa 
niepodobna dowieść. Tu mężczyzna jest zawsze na 
łasce kobiety. Stąd miłość mę&ka, małżeńska ł 
ojcowska, musi się łączyć z pierwiastkiem ufności, 
jest przedewszystki&m aktem w iary ' Gdy kobieta 
staje wobec mężczyzny ,jako wróg, uzbrojona tą 
bronią, stajo się niozwalczoną.

Laura, żona rotmistrza z dramatu Strindberga 
jest kobietą wynaturzoną, w której prz^Fwjt im* 
stynktu macierzyńskiego, całkowicie . zabija ko* 
chankę. Nienawidzi ona męża, tolerowała go tylko 
tak długo, o Be to było konieczmem dla spelnio* 
nia jego roli — założyciela i żywiciela rodziny. Po 
za tem jest on intruzem. Z chwilą zaś, gdy za* 
pragnął stać się nietylko cićlnsnym, lpc* i ducho­
wym ojcem swego dziecka, by na tej drodze odna*
leść swą nieśmiertelność, __ m'ędzy tymi ■ ludźmi,
dla których dom jest tylko wspólną kaźuią wię* 
ziemią, wybucha walka bezwzględna. Paść w niej 
musi stron słabsza, więc ta, która zachowała pełnię 
uczuć ludzkich, czyli, jak chce Strindberg, męź* 
czy zna. Tem człowiek bez woli, a. z głodem uczucia, 
ma za sobą tylko upór i prawo, ona zaś perfidne 
kłamstwo i determinacyę, nie cofającą się przed 
niczern. Widząc, że przegrywa w otwartej walce, 
kobieta nie waha się skruszyć siłę przeciwnika u 
podstaw, wszczepieniem strasznej a nierozwiąza* 
nej wątpliwości. Próżno nieszczęśliwa cc błaga o 
prawdę, chociażby potworną, któraby pozwo! la 
mu oderwać się, bodaj z połową serca. Nienasy'co* 
na w swej zemście kobieta igra z nim jak kot 
z myszą i zrujnowanego nerwowo, popycha świa d- ■» 
mie w sidła obłędu. Gdy zaś ten me dość szyb­
ko nadchodzi, gotowa pogrzebać człowieka żywcem,

DROBNE OGŁOSZENIA
WOLNE POSADY ]

AKADEMIA GÓRNICZA ogłasza 
N  konkurs na i woźnego i 
2 laborantów. Zgłaszać się w 
Sekretaryacie Akademii, nf. 
_*>rerańska 18, ze świadec­
tw am i i poleceniami do 25 
listopada bm. 5907

8-ki. Gimnazyura Filologi­
czne Żeńskie w Łodzi, z 

prawami państwowemi po­
szukuje dyrektora. Płaca pod­
ług „Koraisyi Sześciu*. Mie 
szkanie zapewnione. Posada 
natychmiast do objęcia. Szc; e- 
gćjjwe oierty nadsyłać sub: 
„Dyrektor*, Warszawa, ulica 
Fredry 4. Powszechne Biuro 
Ogłoszeń. 6896

piszącą b.egio na ma­
szynie ze znajomością ję­

zyka polskiego i niemieckie­
go w słowie i piśmie poszu­
kuje wieikie przedsiębiorstwo 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krakowskiego* pod .Przed­
siębiorstwo*. 574O

MASZYNISTA egzaminowany 
*** żonaty, znający się ua 
elektryczności szuka stałej 
posady z pomieszkaniem. — 
Zgłoszenia: Ktosik Franciszek 
Bobrek poi. Cieszyn. 5857

i |Z JGLNI0N A iMAIAłCZYNI z za-
'■* gramczaą1 praktyką, bar-
lzo dobrym aro era, szykiem 

gestem- wykonuje najele-
;p.nisze fasony, a także urze­
źbią z najstars ych sukien 

kostyumów na najświeższe
iasouy. Poszuku.e prywat-
łych donipw. Zgłoszenia do
ńura „Prasa", Karmeucka 16 
tod „Krój“ . 5864

l„ nd- inteligentna panna ze
śr-dniem wykszta ceniem 

przyjmie guwerneikę na wsi 
w Małopolsce lub Poznan- 
skiem. Udzielać może nauki 
z zakresu gimnazyum Huma­
nistycznego i realnego. Ła­
skawe zgłoszenia do Admśn. 
„Gońca Kiak.* cod szyfrą 
,A. H.* 5809

Doszukuje posady panna inte- 
r  ligenlna z kilkuletnią pra­
ktykę w bmraeh handlowych 
i rządowych — pisiząca bie­
gle na wszystkich systemach 
maszyn, ze znajomością ję­
zyków franenskiego i nie­
mieckiego. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm. „Gońca Krak.* 
pod „Manipumnika*. 6006

rynawany pedagog z  grupy 
matenutyczuo-urzyrodn> 
czej, przyjmie posadę w szko­

le średniej w Królestwie luo 
Poznańskiem. Warunek mie­
szkanie. Oferly do Admin. 
„Gońca Krak! ’ dla „Proie 
sora*. 5811

ISOMPiET :0HM DO RUR BE-
** TONOWYCH, fabrykat En- 
dlera, z pierścieniami ł ubi- 
jaczami ' przrdam okazyjnie. 
Zgłoszenia „Skrytka 140 Kra­
ków". 59J3

l^przodim bzrdzo tanio Jutro 
M astrachanowe w doorym 
stanie, chustkę tnrecką nową, 
•i sznurów korali prawdziwych 
i t . p. Kraków, ul. Straszew­
skiego 4, I. p. 6003

SPRZEDAM TANID 2 pai y trze­
wików męsaich Nr. 43, 

w bardzo duor> m stanie. 
Krupniczo 14 III. p. no prawo.

5801

Doszukuję ptsady na wsi jako 
* nauczycielka w zakresie 
srauk szkó: powszechnych i 
średuich. Mogę udzielać przy- 
tem lancyi gry na fortepia­
nie i języka francuskiego. Ła­
skawe zgłoszenia do A imini- 
stracyi „Gońca Krak.* pod 
.Guwernerka*. 6007

lUSłody I rasowy pi«s (wilk) do
ś*1 spr.e- ai*>a. — Zgłoszenia 
pod „W ilk" do Adm. „Gońca 
Krakowskiegi ‘. 582,

; CUfRO DAMSKIE czarne źre-
* bi e tanio do sprzedania, 

i Rynek 16, III. piętro. 5863

De sprzedania p ‘ lto zimowe
męskie watowane w do­

brym stanie. Wiadomość ‘v 
Aoin „G ńca Krak.* od 10-1 
i od 5-1 . 6020

Do sprzedi nia — biurko mg
skie, nadlo rogi myśliw­

skie i rysownica v»,elka. Wia­
domość w Admin. „Gońca Kra­
kowskiego ,D/.iał inseratowy.

2605

K U P

i/ upię dwa stoliki na kwiaty, 
■* ewentualnie kosz n.ewiel- 
ki na pomieszczeuie wrzoni- 
kow Zgłoszenia do Pd min. 
„Gońca* pod .Kosz*. 6008

I^Upię po cenach niezby t wy- 
górowanych dwa dywa­

niki nad łóżk *. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krakowskiego* 
pod „Dywaniki*. 600£

ifUPIĘ PARAWAN. Zgłuszenia 
do Adm. „Gońca Kiak.* 

pod „Parawan*. - 5901

1/upię pantofelki lakierowe 
■» te/.óienkowe bez pa.ika 
Nr. 31. Zg.oszenia do AJin. 
„Gońcu* między 12—1 w po­
łudnie. 6010

b/UPIĘ WIELKIE LUSTRO «t>
** jące. Zgłoszenia do Adm 
„Gońca* pod .Lostro*. 59h‘i

| M A T I IY M J N iA L ^ Ie |

T OWAliZYdkĄ wymianę my­
śli n iwią ,̂ „Platończyk'" 

Adm. „Gońca". ó9ufi

DLuNJYtl A mtuda, elegan- 
U  cka, dyst ngowana, pra­
gnie tą drogą po/.nnć męż­
czyznę Kuliuralnego w celu 
towarzyskim. Cel matrymo 
nialny nie wykluczony. Zgło­
szenia uo Adm>n. „Gońca* 
pod „W,osna*.j u9ió

—  skrępowanego kaftanem bezpieczeństwo, utrą* 
cić w ten grób, który zwie się duinem 'iblyka- 
nych. 1

Mimo potęgi wewnętrznej dramatu, który w epo* 
ce swego powstania wywierał wstrząsające wraże* 
nie, — dziś przeżył się on stonowczo.To nie łudzić, 
to oka.zv patologiczne, stworzone przez genialnego 
samotnika, pod wpływem manii prześladowcze;. I 
mimo, że aparat tortur moralnych działa tu z je­
szcze większą. precyzyą niż w „Tańcu śmierci", 
artystycznie mu nie dorównuje. Zatracając vszel» 
kk ludzkie kuntury, staje się nie- źwiereudł un, 
lecz koszmarem życia. 7’o się mści na Imoowi© 
dramatu, petnym szwów i nicko-nsekwencyi. N iw  
spożyty zda się posąg, o torsio z miedzi, stoi na 
glinianych nogach. I ukazywanie go dzisiaj, jidt 
eksperymentem bodaj że zbytecznym.

Pan Adwentowicz jest wielkim talentem, srany 
zwichnięcia ducha i spustoszenia fizycznego usiro* 
ju, oddaje wprost po mistrzowsku, —  jednak ,ego 
rotmistrz zdaje mi się chybionym w zacruniczem 
pojęciu. Ten człowiek nie jesi waryatem, s<uje się 
nim dopiero w momencie agonii. 1 w tein leży 
właściwy sens i głębia dramatu. P_ AdwenJowiou 
zaś -od pierwszej chwili ukazuje nam obłąkańca, 
o pozorach przytomności; z tego założenia wycho* 
dząc, daje kreacyę wstrząsającą, ale błędną. P. 
Żmijewska opanowała Laurę w sposób chlubni.ł 
świadczący o talencie artystki, — prayęzeiń zmia­
nie miała o tyle utrudniono, żo w tych rolacn 
Irudno wyjść poza suggestyonujące wzory wielkich 
poprzedniczek, psychice zaś współczesnej niełatwo 
nagiąć się do sposobu odczuwania, zgoła juz oh* 
cego. Znakomita była p Kosmowska w roli ct-irej 
Małgorzaty, bardzo naturalną i dziewczęcą p. Ka* 
cicka w swej melancholijnej rólce dziecka o 
szy rozszarpywanej w tej walce małżeńskiej’ jak 
smrlny łup. Eeszta ról, poza zawsze siimi-nnv:;i 1 
użytecznym u. Modrzewskim, nie dorastała do po* 
ziomu dramatu.

Niepewność rysunku psychicznego postaci, t  
których w dramacie Strindberga, każda rra swą 
nieodzowną racyę bytu - - -w-w ,,i mmo ia ca­
łości wrażenia, naogół zresztą głębokiego. E. ł*.

Aiiyńa malarz, mający wię-1 Daicela w śródmieściu nada*
™ kszy ziemsld majątek pro-1 ’ jąca się pod budowę insty- 
gnie po/.nnć k bietę w wieku tucyi jiubl cznej, Banku lub

jf  twa lar, wlaścic el majątku, 
średniego wzrostu, urzę- 

daik, poszukuje tą uiogą [>au 
pnę lub w iowę do mi 34, 
właścicielkę „ majątuu aloo 
większej gotówki,, Zgłoszenia 
przesyłać do Adm. „Gońca* 
pod „Przystojny*. 57c9

z panów o kulturze nie­
przeciętnej zechce wejść 

w kontakt m^Słowy z os-ją 
młodą, 5 irfteligentuą, wy­
kwintną J n, tredaą. Zgkj- 
szenia do Administracji Goń- 
6̂  pod „Kaprys*. 6(J0c
Jf aziaier, lat 38, na korzy 

stnem materialnie stauo- 
wisku, brzydki, cle bardzo 
wykształcony i prawego cna- 
rakteru poszukuje dozgonnej 
tow„rzyŜ ki jv osobie pąnny 
lub wdowy młodej, wybitnie 
inteligrmllej j urodziwej. — 
■“S*c 'Zcu.a z fotogratią do 
ńdraiuistracyi „Gouca* pod 
.Mecenas sztuki*. 6ml

M Vuuy M^ZóZYzNA (lat -5) 
mający artystyczne aspi- 

racve a złamany pizeżyciam 
wujennemi, piaguie pozn..o 
kobietę z.inicżną, któraoj' go 
uopiowadziia da równowagi 
życ.uwej. Łaskawe n eanom- 
rnowe zgłoszenia do Adram. 
„Gońca" pod „Wrdoki” . 5904

od 18—21 lat. która by go ■ der- 
wała od sza zyznv życiu. Mał 
żeństwo nie wykluczone, je- 
■*e'i usposobieir-a zgodzą s ę 
Zełoszenia w Adminis racyi 
.Gońca Krakowskiego* cod 
„Firenzo*. • 6025

I «  o  i  I I  E  1

ODSZUKUJĘ Pń̂ OJU z oso 
bui>m wejściem dla przy­

jezdnej osoby. Warunki ja­
kiekolwiek. — ZgiOszenia do 
Admin. „Gońca Krak." uod 
„Pokój". 6012

Putynswana p'clę.iniarka po
•* dojmuje się fachowej pie- 
lęgnncyi chorych w Krako- 
w u i na pruwineyi. Zgios/.e- 
nia tylko liatowme Aniela 
Lerm ńslca, Kraków, ul. So­
bieskiego l l  16 d. I. p. 5783

iio.iiu handlowego, w poło­
żeniu xe itralnem w pobliżu 
Ityąku głównego, o rowierz- 
clwii budowlanej 47S'/2 m. 
kwadr. (133 sążni kwadrat:.) 
natychmiast do nabycia. Wia­
domość w kancelaryi adwo­
kackiej p.zy ul. Grodzkiej 18 
(L o 6818

4' lUłagister farmacyl poszukuje
pokoju umeblowanego v

Aiademik-gfrnlk udziela lek- 
cyi matematyki i fizyki 

ze wszystkich klas gimna- 
zyalnych. Zgłcsz ni? do Adm. 
„Gońca Krak.* 5741

Inwalida sparaliżowany na rę
• bę i nogę, mający eh >i obę 
św. Wita, „iciec 3-ga dzieci. 
Zygmunt Osuchowa i. Gro 
niiiik powiat Taraów, prosi 
o wsparcie. Składki uprasza
ię przesiać wprost lub d„ 

Adurnistracyi Gonta Krak. 
dla inwalidy Osuchowskiego.

Doszukuję dz.rrzswy pensy-
* onaiu w miejscu klmiaty- 
nznern, najchętn e1 w Zako­
panem lub Kryai -y. — Zglo-
zen.a pseu ne do Admmi- 

slr-icyi .Gońca Kiak.*, pod 
,J. B.* 5905

j INIEwAi-N AM skradzione pa- 
piery wojskowe i cywilu - 

aa nazwisko KaLsz Antom 
i  Bochui. —  590o

śródmieściu z utiz raaniim 
iub bez. Łaskawe zgioszenia 
do Adm „Guaca Krak.”  pod 
„Samotny". 5823

\^SZVNlToj PiSAtHA, kasy 
kontrolne i przybory ma 

na składzie, jirzyjuiuje na­
prawy specya lista  Juliusii 
riecker, .Kranów, Marka żó. 

5849

jiiano końskin, owies, słomę 
** prasowaną, drzewo opalo­
we i stemplu kopalniane do- 
tarc a „ROBUR*, Kraków, 

ul. Karmelicka 1. 48. 5900

/GU.IONO papiery wojskowe
** na r.azw kz Syska Józef 
ur. w r. 1893 w Cheiraku po­
cztu Bobrek, które unieważnia 
się 5908

/GU3I8N0 papiery wojskowe 
.*•. na nazwisko Syska Jan 
nr. w r. 1b98 w Che.mku po­
czta Bobrek, które unieważnia 
się. 59.9

76UE.0..0 tytnezasows za- 
"• sw.adc-zeuie m ędzy Tar­
nowem a N ,wyxu aąćzemńa 
auzw.sko V\o,‘;iecii Popiołek 
Bierzanów pow. Wieliczka. 

l906

1 UJWIK JURECZKO ur. 1887 r. 
“  w Libiążu Wielkim, ta.i że 
zaonaszi.aiy, żguon wojskową 
kartę powoiama, które unie­
ważnia się. 5904
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SOCIETE LILLOISE D5
Siedziba Towarzystwa w Paryzj. Societe Anonyme au Capital de 1,500.000 Fics. Warsztaty i magazyny w LILLE.

K U K Ó W ,  R y n e k  G ł ó w n y  3 0 .

Na nedchodm a zimo! Na nadchodzącą zimą!

Kupcj i zarządzający konszami i kooperatywami ilp.
z r ia fó ^  w  naszych s k ła d a c h

m n m m ,  imimp o t r z e b u j ą ,
po  f i a i p ^ i y s t ę p n l e i s m h  c e n a c h .  6736

Równiei na składzie: Z E F lt fY , S Z Y K T Y S 2G I, K O R T Y , P A ,O fftA  5 0 ,1 1 0 115  ̂  CHI.
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F I R MA  M Ę Ź Y K
Kraków, Plac Szczepański L. 6
pcisca: pokost lniany wprosi , 
z fabryki lubzesKładu, Farby 
suche, Lakhry, Email: po­
wozowy, podłogowy i kopa­
lowy, Sekatywa, Brunoiina, 
Teipcntyua, Wióri stalowe, 
Ziuto malarskie, Kle; stolar­
ski, Szeriak torange), Olej 
lniany i rzepakowy, Peii.lzie, 
Mydło szare, krochmal, Far­
bkę biehżnianą, Boraks, Szczo­
tki, Pasię do podtóg i bu< i- 
ków, Wosk, Czerniało, Wa- 
selinę w pudelkach i Świe- 

czisi choinkowe. 5883

D o  s p A C G a n ia
Kompiaty „Kultury Pn *k l“  b ro ­

szury:
„Komenaant do żo łu e -z r  dra 
Warna „Państwowość I Niapo- 
t le g ło ś ć , ,„  bojów Brygady 
Hłsudsk.ein- i  in n e . _  Zgło­
szenia: Florya iska 03, Zwią­
zek Strzelecki od 6 ao 8 wie ■ 

czorem., 5875

I l i  iffiils i:. . . .' I
| l O Z i i t s a i l ; a * . i ! i . y . r L ' 2 |
S wysyła fachowca stroiciela celem strrjen'a ® 
% i naprawy fortepianów, tak  w  miejscu, jak 2) 
g  i na prrwincyę. 2906 ®

URADZENIE XIN4 zynowo-mektryczny, apa­
rat kinematograficzny, lampa, ekran, tablica ro/.dzielcza, 
maieryat instaiacj i elektrycznej z lampkami, kabina na 
aparat kinematograficzny i t. p. okazyjnie dostarczy ze 
składu „PION" Lwów, Lwowska 48, tel. 476. 5885

N A  D R Z E W K O
Hiebywaia n o w o it l 5874

Im itu je  wspani3^ śnieg
1 p a c e  a  4 0  M  p .

kbScfelne 
J a ł o w i e c  

poleca firma: RE3SS i Ska
® Kraków, linia A—B.
|  Wysyłki odwrotno. Wysyikl odwrotne. $

Po cerssh zniżonych
poleca hurtownie

najlepszą terpentynową pastą do obu­
wia „Purrs", mydło „Bjask“ 65% tłu­
szczu, ńiarmolaaą, masło miodowe, 
sa dynk: portugalskie, wanilią bur­
bońską, kakao, zapałki i t. p. arty­

kuły Kolonialne.

Pnwszechne Towarz. Handlowe
Spółka zarejestr. z ogi. odp. 

w  K rak ow ie  
ulica Zwierzyniecka I. 6. (Hotel „Vlctorya". 5891

U L O j  3-stronuą, parkieciarką, do-
starczy okazyjnie ze składów  

„PION'* —  Lwów. Lwowska 48 tel. 47S. 5885

Dachówki cementowe
I r u r y  dostarcza tanio F A B R Y K A
W Y R O 3 0 W  D W f t H
Adres: Bi&la, ul. Chówna 4, 1.

u
o

najlepszego gatunku dla celów kuziennycb, 
centralnego ogrzewania suszarń, cuirrowni 

i L d. dostarcza wagonowo

I ł
S . A .

miii
„ T E P E G L -
Kraków, Staszewskiego L. 27.

Reprezentacya na Małopolskę: 5890

O Htaldie Hotem i t a M e  fabritea.

BLpU.

p j p n s  a l m i n i u i j j
p ły n  s r e b r n o  b a r w n y

raz jeden w stanie zimnym przeciągnięty chroni 
żelazo od rdzy. zaoDi srebrnym połyskiem, i po- 
kry wi Lazwaiunkowo każdą powlokę ikażdy materyal.

Schnie natychmiast!
1 kg. w y s t a r c z y  na około 20 ma powierzchni

Wytrzymałość absolutna!
n wszelkie wpływy atmosferyczne. na dzia! inie 

wody, żaru czerwonego i  zimna.

Najtańsza, najtrwalsza i najodpowiedniejsza
powłoka na pieca wsz«ik'ego rodzą'u. przewody 
paiowe, m a s z y n y ,  cylinnry motorowe, kraty, 
poręcze, parkany i l  p. wyroby z żelaza i blac-iy.

Dostawa natychmiastowa 
Próbny flakon 353 Mkp.

Wyłęszna sprzedał na* Polskę, Ukrainę I Rumunię

E*a£YN IE 3  PAW E>. BESTIE*
M A K Ó W ,  R /N F S t L  1 4 . £738

w Mowie, iilita ZwierzyciEEka 1.1E
pjfj?waiiiieBEósi!MDaótmairapia
Fiekain’ ? utrzymywana stale w największej czysto­
ści, urządzona jest wedleg najnowszych wymagań 
hygienicznych, zaopatrzona w najnowsze i najspra­
wniejsze maszyuy mięszania i wyrobu ciasta bez 
dotykania rękami. — Chleb Grahama codzienni*. 5892

NajradyKalniejszy środek dla cierpiących na

PRZćPUKUNE
(dla Panów, Pań I dzieci).

Każda, choćby najstarszą przepukliną nawet gdy 
Operaeya ani paski nie pomogły, lec/,ym- zupeł­
nie po osubistem przedstawieniu się bez boleści 
i skutecznie bandażami nowego patentowanego 
wynalazku mego i yrofes. Ora .<as a/= (Dyrekt. 
szDit. św. Szczepana i pryw. doc. w Budapeszcie).' 

Dla Pań damska obsługa.
Patenty we wszystkich państwach. "

M. Tilleman, Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 4.
(ob ok Hotelu ,,Wiktorya“ ).

B A C Z N O Ś C I 3:lCZt«Q$C!
n M A JA TK i DSA ETUJAWACH

(c z a rn a  z ie m ia  K u ja w sk a ).
Fóiwark 5600 morgów, folwark 1400 morgów, loiwark 
1200 morgów. — Gospodarstwa składające się z morgów 
ziemi: 420, 360, 320, 270, 245, 175, 150, gospodarstwo 
126 morgów z kompletuym żywym i martwym inwenta­
rzem za 15 milionów Map. (własność prywatna), gospo­
darstwa składające się z, morgów zimni: 120, .18, 115,100, 
95, 78. 80, 60, i-6, 50, 40. 36, 20, 15, 8, 4, 2l/s, 1 — także 
50i>inorgowe jezioro, w t :ni 2 małe gospodarstwa, na­
rzędzia rybackie 1 rolnicze komuleme. WiatraK i 46 mor/ 
guw. wiatrak i 36 morgów, wiatrak i 5 morgów. Młyn 
wodny na turbinie 240 morgów, Mtyn wodny na turbinie 
i 300 morgów, 2 mi; ny motorowa cegielnie, hotele, domy 
mieszkalne i wille w pow. garn, mieście (na m1e,scu se- 
midaryum, gimnazyum, szkoły licealne, wydziałowe itd.), 
wielkie zakłady przemysłowe. Poiatem zupełnie nowy 

samochód marki „Adler“ .
T n rtak i p a r o w e  w pemyiu biegu z obcych rąk (wła­
sność’ prywatna). Okazyjnie do przejęcia wieika cur.iernia 
z Kawiarnią i restauracyą na głównej ulicy w śródmieściu 
większego miasta z kompteinem ur/ądzeniem za ceno 
6Va miliona Mkp. również tauio do nabycia z rąk obcych 
hotele, ślusarnie i sklepy każdei branży za walutę polską.
Dom Kumisowo-H-inńlowy Bracia iviaikov72cy . Sita 

(dawniej K. Małkowski) 5719
Inowrocław (Wislkopolso) Dworcowa 38 (idąc po Iowo] stronie!.

FURAŻ 5897

SIANC i SŁC viĘ pasowaną 
parowami prasami dostarcza wy- 
łączr ew ładunkach wagonowych

Adres telegraficzny: „Furaż" Warszawa.

palm a
N ie n ls z c r ś i i f t y

k d U U d K O iiv |
O b c a s  g M in a r fy

W y d a w c a ; .W. zastępstwie Spółk i .W ydawniczej „Goniec K rak ow sk i", Sp. z o. j .: M aryan  Fontana- R edaktor odpow .: L u d w ik  U rcaaś .
Dx u k a r a ia  L u d o w a  ,\v K r a k o w ie ,

08448429


